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Kraków, 13 czerwca.
W  toku akeyi przedw yborczej, tak w 

mowach kandydackich, jak  i w spowodo­
wanych niemi dyskusjach , dotknięto licz­
nych szczegółowych przedmiotów, ale pra­
wie zupełnie pominięto milczeniem najwa­
żniejszy może spraw ę: konstytucyjnego roz­
szerzenia i zagwarantowania naszego sa­
morządu. Dla czego? Czyżby miało być 
praw dą, że kraj zadowolony tem , co już 
posiadł — że, jak  niektórzy tw ierdzą, i 
tego jeszcze dobrze nie „pizetraw i!“ — 
że nawet rozszerzenie samorządu mogłoby 
być szkodliwem, bo nie umielibyśmy z nie­
go dobrze skorzystać — że przeto nowa 
reprezentacya kraju nie ma mleć żadnej 
myśli politycznej, a poprzestać winna na 
sam ych tylko ściśle w ew nętrznych spra­
w ach? Nam się zdaje — że tak nie jest. 
Gdziekolwiek kandydat jaki wystąpił z po­
litycznym program em  — n ie ste ty ! takich 
kandydatów było bardzo mało — słysze­
liśm y zawsze z ust jego z a s a d n i c z o  
wypowiedziany program  autonomiczny, 
prawda, że bardzo ogólnikowo, bez dokła­
dnego określenia, czy w tyra kierunku 
ma być akcya jakaś rozpoczętą. Słyszoliśm j 
z ust kilku kandydatów, te  reforma admi­
nistracyjna jest k o n i e c z n ą ,  ale — że 
może ona być dokonana dopiero wtedy, 
gdy mieć będziemy rząd krajowy Sejmowi 
odpowiedzialny — z czego w naturalnej, 
logicznej, chociaż najczęściej niewypowie­
dzianej konsekwencyi w ynika, że skoro 
reform a jest konieczną, a ów rząd przed 
Sejmem odpowiedzialny je st jej warunkiem, 
przeto ten w arunek jest także koniecznym, 
i Sejm do niego koniecznie zmierzać po­
winien.

Jeżeli tej konsekwencyi me w yprowa­
dzono wszędzie — tego ostatniego słowa 
nie wypowiedziano, jest to jednym  więcej 
objawem panującego w kraju usposobienia, 
a które szerzy się „od g łow y“ — t. j. od 
poselstwa naszego w W iedniu i od rządzą­
cej w kraju koteryi. Ta koterya w ydała 
parol, od pewnego czasu coraz częściej i 
z coraz większem nabożeństwem pow tarza­
ny, iż całą treścią naszej polityki je s t: 
„przy Tobie Najj. Tanie stoimy i stao 
chcem y“. Że to hasło jest tylko wyrazem 
uczucia, ale jeszcze bynajmmej nie polityką 
— pisaliśmy nieraz. Sądzimy naw et, że 
ono bezwarunkowo w y k l u c z a  wszelki 
program  polityczny. Woli Najj. Pana w y ­
razem jest każdorazowy rząd — ten rząd 
zmienia się, raz na prawo ciągnie, raz na 
lewo, a zawsze ma za sobą zaufanie nie­
odpowiedzialnej i nietykalnej korony, tak 
że w p r a k t y c e  ów wyżej przytoczony 
frazes wyjść musi na t o , iż stoimy i 
stać chcemy przy k a ż d y m  rządzie, ja-

DRUGA MIŁOŚĆ.
S f o w p l l a .

IAst do au tora  jako  wstęp.
Kochany Przyjacielu!

Zawiele odem nie wymagasz. Wymagasz rzeczj 
zgoła niemożebnej. Nie mam na tę robotę czy 
zabawkę ani czasu, ani ochoty. Jako lekarz, je ­
stem przez cały dzień zajęty, a często wzywany 
bywam do chorych i w nocy. Pojmiesz tedy, że 
obarczony będąc p racą , rad korzystam z każdej 
chwili w olnej, aby ią spędzić z żoną i jako no­
wożeniec nacieszy" się swem szczęściem. A  Tobie 
się zachciało, żebym w tych nielicznych wolnych 
chwilach spisał Ci opowiedzianą now elkę, rak 
jak ci opowiedziałem! iiziw ne żądanie! Pisać no­
welki nie moja rzecz. Opowiedziałem Ci w cza­
sie Twej choroby nie „nowelkę", ale ustęp 2 rze­
czywistego życia, aby Cię tem rozerwać. Czułem 
tego potrzebę, widząc Cię tak przygnębionym Twem 
cierpieniem. Czy mam za to pokutować? Bawiłem 
Cię, jak umiałem; lekarz różne przy chorym obowiąz­
ki pełnić musi, czasem nawet staje się jego nadwor­
nym nowelistą. D obrze! ale wtedy byłeś chory— 
teraz jesteś zdrów i obowiązek lekarza już się 
skończył. Nowellistą Twoim już być przestałem. 
Baw się teraz sam. Baw siebie samego i swoich 
czytelników. To Ci posłuży na zdrowie. Tobie, a 
może i im. Ordynuję C i: pisz.

Z mego opowiadania możesz zrobić co Ci się 
podoba, now ellę, pow ieść, kom edyę, dram at 
tiagedyę a nawet epopeję o 24 pieśniach. Byłem 
ja  w niej był bohaterem — a raczej jednym  z 
bohaterów, to sobie zastrzegam. Bo wszakże rze­
czywiście nim byłem. A to się tak rzadko w ży­
ciu zdarza. Mnie się już po raz drugi nie zda­
rzy. A tak mnie oj isz, jak najpiękniejszego z mło-

tim kolw iek on je s t  Wobec tego — jakże 
można stawiać jakikolwiek program ? jak 
można żądać przyjęcia jakiegokolwiek 
w yraźnego systemu i kierunku?

Poselstwo nasze wydaje znowu hasło ; 
nie robić n a s z e m u  (!!) rządowi trudności. 
A w iec : nie żądać rozszerzenia i u trw a­
lenia autonomii —  bo to niewątpliwie 
przysporzyłoby rządowi trudności! Tak 

nęc cokolwiek o tym  pełnym  sam orzą­
dzie się mówi, pozostaje więcej wyrazem 
uczucia nfz polityki, pozostaje zasadą, teo- 
ryą, o której praktycznem  wykonaniu nikt 
nie myśli, pozostaje p u s t y m  f r a z e s e m .  
Przestanie nim być dopiero w tedy, gdy 
ową „ zasadę“ autonomii zamienimy na po­
litykę autonomiczną — gdy reprezentacye 
kraju zaczną zmierzać do nadania krajo­
wi tego stanowiska, jakie mu sig należy 
z mocy m i ę d z y n a r o d o w y c h  t r a ­
k t a t ó w ,  jego historycznej przeszłości, 
jego dzisiejszego narodowego, polityczne­
go i ekonomicznego znaczenia.

Ozy dziś pora do tego? Jeżeliby w po- 
litycznem działaniu miało być „na czasie11 
tylko to, co zaraz osiągniętera być może. 
jeżeliby przem iany polityczne bez żadnego 
przygotowania, z dziś na ju tro  się doko* 
nyw ały, a wszystko, co w ten sposób do- 
konanem być nie może, już tem samem 
było... mrzonką, wówczas i podniesienie 
dzisiaj program u autonomicznego, byłoby 
nie na czasie, byłoby mrzonką. Niewą tpli- 
wie bowiem 1 rta jeszcze upłyną, zanim 
ten pi ogram będzie mógł być wykonany. 
Ale pamiętajmy, że w polityce to tylko 
zwycięża, co przez czas dłuższy jest tak 
przygotowane, ażeby ze stosownej pory
skorzystać można. W ęgrzy w r. 1 8 6 1 __
po z w ia n iu  pierwszego po rew oiucyi Sej- 
mu węgierskiego, w pam iętnym adresie 
postawili jasno sformułowane swe żądania. 
Nie odstąpili potem od nich ani na jotę 
— nie odstraszyli ich ówcześni szmerlin- 
gowsey biurokraci tak samo, jak  puprzeó- 
nio nic nie wskórali t. zw. baehowsej 
huzarzy. To też gdy w r. 1865 Szmer- 
ling upadł, W ęgrzy mogli zaraz z tego 
skorzystać — i nie minęły dwa lata, a 
stanęła ugoda, która im praw a ich przy­
znała. Śmiemy twierdzić, że gdybyśm y 
wówczas byli mieli prawno-polityezny uro- 
gram , gdybyśm y za czasów Beleredipgo 
byli wyszli ze sfery uczuć lojalności i ogól­
ników autonomicznych i zadawalania się 
„koiicesyam i“ w drodze adm inistracyjnej 
danemi, gdybyśm y byli umieli ten pro­
gram  z pewnym  naciskiem rządowi ąuf 
stryackiem u przedstaw ić — chwila ta. 
kiedy b ju sm y  mu bezwarunkowo potrze­
bni do zawarcia ugody, nie byłaby minęła 
bez korzystnej dla nas zmiany polityczne­
go stanowiska naszego. Zostaliśmy w tej

dziano w. O moim krogulczym nosie ani s ło w a_
abym się żonie podobał.

Nazwiska pozmieniasz oczywiście. Najlepiej je ­
dnak , robisz, jeśli całe iziałanie przeniesiesz w 
odległo jakie krajJ , do Norwegii, Buenos-Ayres, 
Sumatry, na przylądek Dobrej Nadziei, albo też 
w czasy odległe np. v, czasy Faraonów egipskich 
a la Ebers, w czasy króla Popiela, a choćby przy- 
naimniej wyprawy wiedeńskiei, o której tyle pi­
szecie. W takim razie zrób z pana Bła, eja baszę 
tureckiego: podobieństwo uderzające! A* z pocz­
ciwego Teodora zrób derwisza, bohaterkę rom an­
su zmień w odaliskę. Zostawiam Ci pleiJpom olr.

W ątpię jednak , czy Ci się uda skleić z tego 
mego opuwiadania jednolitą całość: życie nigdy 
n e ibst tak jednolite, jak winien nim  być utwór 
belletrystyezny. P r z ę d z a  ż y c i a  (jak wy ją  na­
zywacie), nie snuje się jedną nieprzerwaną niuą. 
ale ”wie się i nawiązuje co chwila nowym wę­
zełkiem ; snuje się raz na lewo, to znów na pra­
wo, a nitka to złota, to biała, to czarna, to czer­
wona , to popielata. Such is life. I  me ma w ży­
ciu artystycznej całości, bo z różnobarwnych 1 

luźnie tylko między sobą sklejonych składa się 
epizodów. Realiści i tak zwani „naturaliści" pojęli 
to i kreślą życie tak iem , jakiem  je s t :  toż żaden 
z ich utworów, jako całość, nie odpowie nigdi 
wymogom piękna. O k r u c h y  tylko AIrodit i 
Apollńw znajdziesz w rumowisku rzeczywistego 
świata — całego posągu nigdy. Każdemu powia- 
sciopisarzowi, mem zdaniem, nasuwać su musi 
alternatyw a: a l b o  r z e c z y w i s t o ś ć ,  a l b o  
p i ę k n o  W przódy poświęcaliście rzeczywistość 
p ięk n u , dzis postępujecie odwrotnie. I  tak źle i 
tak nie dobrze. ... Ale, co mnie, lekarzowi, wda­
wać się w nies woje rzeczy ! Powiem ci tylko tyh 
że utwory dawnej^ waszej szkoły nie przemawiają 
do mnie, bo w nich czuję brak prawdy, a utwo­
ry realistyczne nie podobają mi się , rażą moje

decydującej chwili pominięci — bośmy 
jali rządowi i nie chcieli robić mu 

trudności.
Dzisiaj zdaje sic znowu zbliżać zwrot 

stanowczy w w ew nętrznej polityce mo­
narchii. Oprócz dokonanej już zmiany re- 
orm y wyborczej do Rady państw a — za­

powiedzią zwrotu takiego jest niewątpli­
wie autonomiczny wynik wyborów sejmo­
wych w Czechachd Krainie. Po tym fascio, 
akcya autonomiczna winna się rozpocząć 
na całej linii, z nadzieja zwycięstwa po 
now ych w yborach de Rady państw a. Oo 

zis w tym kierunku Sejmy uchwala, be- 
m iarą tego, co później da sie" choć 

w części wykonać. Ale, jeżeli nic nie zro- 
bimy, jeżeli zam iast lojalnej, ale wybióiie 
autonomicznej polityki poprzestawać bę­
dziemy na frazesie, niewątpliwie lojalnym, 
ale mogącym pokryć sobą zarówno naj­
bardziej centralistyczny, jak  i autonomi­
czny program , to łatwo może daiszy bieg 
wypadków, niewątpliw ie ku autonomiczne­
mu rozwiązaniu zmierzający, zastać nas 
tak samo jak w  j .  1865 bez program u, 
bez myśli politycznej, któraby ożywiała 
kraj i przy wćdzctJw jego * znowu mogłaby 
przyjść do skutku jakaś częściowa ugoda 
bez nas, z pominięciem naszych upraw nio­
nych żądań, a zapewne i z naszą bez- 
posred nią krzyw dą. Nie jest więc t a akcya 
autonomiczna nie na czasie — raczej oba­
wiać się można, że dziś zaniedoana, mo­
że ona po latach być stanowczo — po­
niewczasie.

K o r e s n i f l ic ia j t a ]  M ó w " .
1 * (T a r n ó w  10 czerwca.

Nie ma złego, któreby nie mogło wyjść na do­
bre — iaatura'ni6, gdy zechcemy.

W ybór p prezydenta Zawadzkiego postem z 
m iasta Tarnowa, możu mieć ten dóbr, skutek, 
że fczego nie zdziałał licznemi rtlacyami do pre­
zydenta sądu wyższego w Krakowie o strasznem 
przeciążeniu sądu i z żądaniem powiększenia per- 
sonalu sędziowskiego i manipulacyjnego w Tar­
nowie, przeprowadzi na drodze parlamentarnej, 
stawiając te same ząd&nir do komisarza rządowe­
go w sejmie.

Sąd tarnowski jea* po krakowskim najwię­
kszym- liczy do 24,000 podań w samym sadzie 
obwodowym a liczba śledztw i rozpraw karnych, 
odkąd p. prokńtator Doliński urzęduje, jest trzy 
razy tak wielką, jak  za czasów prokuratora pana 
Grabowskiego Tak Samo przeciązonemi sa sady 
delegowano, tak cywilny, jak karny i nadal hak 
pozostać nie może.

Spodziewamy sję zatem, że szanowny poseł nie 
będzie zważał na swych zbyt oszczędnych prze­
łożonych. znając dokładnie drogi w m inisterstw ie 
sprawiedliwości, przy którem tyle lat byl sekre­
tarzem, zainterpeluje z całym naciskiem kom isa­
rza rząd-wego w sejmie i domagać się będzie:

1) W yłączenia z sądu obwodowego’ w Tarno­
wie, nowo otworzyć się mającego, sądu obwodo­
wego w Jaśle. Sprawę tę orzesłał p. Zawadzki

drogą urzędową swemu przełożonemu w krako- 
wie, ale znajduje się ona w takiem stadyum. że 
deoyzya ostateczna co do ewentualnej budowy 

rriaehu sądowego w Jaśle, a względnie zakupna 
adaptacji jednego z istniejących budynków na- 

stąp; na pewno dopiero w przyszłym roku.
2) Budowy domu kary w Tarnowie, gdyż prze­

ludnienie w aresztach naszych nie odpowiada 
bynajmniej stosunkom sanitarnym.

3) Otwarcia sądu Dowiatowego w Żabnie. 
Spodziewamy się w końcu, że szanowny poseł

wpłynie na licznych swych przyjaciół politycznych 
starozakonnych pp. Ringelheim, Maerz senior et 
iun or i inni, aby zaprzestali używania języka 
niemieckiego w zarządach stowarzyszeń, na cze­
le których stoją, tudzież w życiu towarzyskiem, 
aby pomiędzy współwyznawcami swymi zaprowa­
dzili czytywanie i prenumerowanie pism publi­
cznych polskich zamiast delektowania się rozn- 
merni i konceptami Neue Freie Presse — sło­
wem, iż korzystając ze swego wpływu na izrae­
litów tarnowskich, przyczyni się do wyrugowa­
nia z pośród nich niemczyzny.

Z  C ie 8 z a n o w 8 k ^ e g o , w czerwcu.
Podnieśliście już w Nową Reformie niewłaści­

wość, jakiej się dopuścił młody ks. W ładysław 
S a p i e h a ,  gdy wbrew uchwale lwowskiego ko­
mitetu centralnego utrzym ał swoją kandydaturę, 
przeciw kandydaturze sędziego powiatowego T u ­
r z a ń s k i e g o .  Wskazaliście słusznie, jasi był 
w tem b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  iz książę, swojemi 
wpływami i Środkami pienieżnemi usunął kandy­
daturę jednego z tych niewielu Rusinów, których 
komitet centralny mógł postawić z tem silnem 
przeklinaniem, iż n ie WDrowadzi do Sejmu wro­
ga, alę szczerego Rusina, który zecnce i potiafa 
w zgodzie z Polakami pracować nad dobrem lu­
du ruskiego i polskiego. Mówi się u nas nieraz o 
polityce familijnej i tradycyach Dolitycznvch w ro­
dach magnackich. Rzecz bardzo ciekawa, że ten 
czyn młodego księcia jest w sprzeczności z fami­
lijną polityką i z tiadycyą polityczną jego rodzi 
ny. Zarówno d* ad jego śp. marszałek Leon Sa­
pieha, iak i ojciec ks. Adam — zawsze bronili 
zgody z Rusinami, - obecnie Dzi<mt,ih Polski. 
wiadomo, że blizko ż ks. Adamem związany, za- 
powiadając wnioski ugodowe w Sejmie, dał wcaie 
niedwuznacznie do zrozumienia że wyjdą one od 
ks. Sapiehy. Kiedy w komitecie centralnym  spra­
wa kandydatur naszego okręgu wyborczego była 
na p irządku dziennym, ks. Adam pierwszy wy­
stąpił za utrzym aniem  kandydatury p Turzań­
skiego, wystąDił bardzo stanowczo i energicznie, 
i tem zaznaczył wybitnie swoją dążność ugodo­
wą. Tymczasem ks. W ładysław postąpił wręcz 
p-zflciw tema, co było w tyra wypadku niewąt­
pliwą konsokwencyą polityki dziada i ojca, prze­
ciw’ jednogłośnej, a na wniosek jego ojca powzię­
tej uchwale kon/netu centralnego, przeciw me- 
w ątp' wej woli kraju, który chciał mieć w Sejmie 
liczniej reprezentowanych ugodowych Rusinów. 
Czy w tem mamy upatrywać jakąś mysi polity­
czną? zaznaczenie, iż młody książę z tą częścią 
rolitycznego programu ojca swego się nie zgadza 
i, myśli w sprawie ruskiej inne zając stanowisko? 
Śmiemy o tem w ątp ić ; i zapewne się nie omy­
limy, twierdząc, że nie było w tem myśli polity 
eznej, ale po prostu ambieya i duma młodego 
magnata, który nie m ógł znieść tego, iż obok 
niego, w okręgu, w którym on mieszka, jakiś 
tam sędzia powiatowy, a nie on ma być posłem 
w ybrany! Inaczej sobie tegc wytłómaczyć nie 
możemy.

Pochwalamy u młodego księcia gorącą chęć 
służby publicznej w Sejmie, aie nie możemy po­
chwalić, iż właśnie wśród takich okoliczności i 
takiemi środkami chęć tę urzeczywistnił. I  prze­
konani jesteśm y, że gdyby stosunek był odwro­
tny, gdyby p .  Turzański a nie ks. Sapieha był 
w b r e w  k o m i t e t o w i  c e n t r a l n e m u  kan­
dydaturę swoją przeforsował byłby ogłoszony 
buntownikiem, anarchistą, burzycielem tego, co 
zwierzcłinicza wola Kuła sejmowego stworzyła, 
może nawet kandydatem antinarodowym ! K się­
ciu W ładysławowi uszło to na sucho bo... jest 
księciem Sapiehą, a me zwykłym inteligentem  
m iejskim !— bo u nas obywatelska równość is t­
nieje tylko na papierze i w mowach kandydac­
kich, a „luwna miara dla wszystkich" jest tylko 
pięknym frazesem. Prócz kilku słów w waszym 
dzienniku zresztą uigazie n.e skaicono postępku 
młodego księcia.

Nie będę się rozpisywał o szczegółach tego 
wyboru. Faktem jest, na który nezne mamy do­
wody. że starosta p. C i s z k a  popierał kandyda­
turę ks. Sapiehy i agitatorom jego pozwolił ro ­
bić co chcieli, a stronników p. Turzańskiego 
ostro i ści ile pilnował1 — że przy głosowaniu sa­
mem, kiedy wyborcy nie umieli dobrze nazwać 
koięcia, mówiąc ksiądz Sapieha, Stanisław Sa- 
piha i t. p., pozwala^ starosta poprawiać, ale 
od głosujących na p. Turzańskiego, żądał ścisłego 
podania imienia i nazwiska, a ks. Ł , (Droboszczo- 
wi rz .k a t.) za to. że podpowiedz.ał wyborcy nie- 
mogącemu wymówić nazwiska p. Turzańskiego, 
kaza‘ starosta wydalić się z sali. Faktem  jest. 
niestety! że płacono za głosy, i ze wyborców tak 
razi amiętniano, iż p. Turzański opuścił miejsce 
v. yooru pod zasłoną żandarmeryi.

Jest to jeden z najsmutniejszych epizodów ak- 
cyj Wyborczych i daj Boże, zęby się nie powtó­
rzył więcej. Tą drogą do miru i zgody w kraju 
nio dojdziemy n ig d y !

Po koronacyi carskiej.

Często spotkać się u nas można z narzekaniem, 
źe zagraniczna p-asa polska w ocenieniu stosun­
ków rosyjskich jest tendencyjną i niesprawiedli­
wą. pizez co szkodzi interesom  polskim, gdyż 
takie fałszywe a nienawistne Drzedstawiame stanu 
rzeczy w Rosyi iia żn i rząd i Rosyan, a tem  sa­
mem ściąga na żywioł polski pod zaborem ro- 
cyjskim sroższe jeszcze prześladowania. Dla prze­
konania tych rzekomych obrońców prawdy, a ra­
czej owych małodusznych [ tryotów, o mylności 
ich zdana  Dosłużyć może artykuł w Nowoje W re- 
mvx zamieszczony z powodu powrotu car?, do 
Petersburga. Am or nie cieszy się z faktu koro­
nacyi, lecą roziacza przed oczami czytelnika bar­
dzo smutny obraz wewnętrznego stanu Rosyi. 
namalowany* o wiele czarniejszem: bar wami, ani­
żeli czyn.ą to dzienniki polskie, ile razy zabierają 
głos w sprawach rosyjskich.

Skończyły się uroczyste święta, pow ifda autor, 
nastąpić muszą dnie pracy. Śmiało jedna* oświad­
czamy. iż życie państwowe w Rosyi nie może 
uofnąć się, nie może powrócić d o  d a w n e g o  
u t a r t e g o  t o r u ,  lecz, przeciwnie życie publicz­
ne powinno wejść na obszerne swobodne pole 
państwowego rozwoju. Jakie to ma być pole. po­
znają czytelnicy z treści wzmiansowanogo ar­
tykułu.

„Któż nie zna naszego z w y k ł e g o  t o r u  
w ostatnich dziesięciu lub dwunastu latach ? 
Ogromna a fałszywa ferm entacya w młodem na- 
szem społeczeństwie, niezdolnem do samoistno-

estetyezne instynkty. Ale piszcie sobie jak chcecie 
— tylko m nie dajcie pokój i nie wymagajcie od 
lekarza, aby się s ta ł nowellistą.

Ściskam cię serdecznie
Twój Karol.

I.
Działo się to . . .
— Za króla Popiela?
N ie , mylny dom ysł, łaskawa czytelniczko: 

działo się to znacznie później. Działo s i ę . . .
— Za panowania króla J a n a . .  .
Nie wiem o którym „królu Jan ie" chcesz 

mówić łaskawa P an i, mieliśmy ich bowiem kil­
ku. Zaręczam ci je d n a k , że dzLło się to później 
znacznie później

Krótko mówiąc, działo się to wtedy, gdy króla 
Popiela oddawna zjadły już myszy, a król Jan , 
uudawna panować przestać, a le , gdy natomiasl 
d w ó c h  pp. Popielów posłowało do sejmu kra­
jowego Galicyi i Lodomeryi i W ielkiego księstwa 
krakowskiego. A działo się we Lwowie.

Chcąc zaś jak najdokładniej oznaczyć cz a s , w 
którym się to działo, powiem, iż działc się to 
rankiem  owego wielce, a wielce pamiętnego dla 
stolicy nadpełtewskiej dn ia, w którym pierwszy 
aoronauta, który tam  zawitał, p. Damm, mi id 
o ibyć swoją drugą we Lwowie, wielkiemi afisza­
mi po rogach ulic zapowii dzianą miastu, podróż 
nadpowietrzną. Lwywiajue pam iętają te afisze, na 
których sta ło , że „pewfla t u t e j s z a  o s o b a  
zgłosiła się do podróży niebios" i wspólnie z pa- 
netn Daimnem uleci balonem ; pytano, ktoby to 
był tą  „tutejszą osobą", rozmaite krążyły przy­
puszczenia i domysły, ciekawość była wielka.

Dniało się to Inia 8 października 1878 r.
Ale to , co się działo w tym dniu pan ,ętnym, 

jest rzeczą tak pow szednią, że działo się to sa­

mo nieraz i przedtem i za króla Jana i za kró­
la Popiela i jeszcze dawniej, nawet i za owych 
czasów , kiedy najbardziej ucywilizowanym na 
świecie był „naród Raiamokow", opisaL w pier- 
vszym  rozdziale „Powieści Wscł»oau i Zachodu" 
dra Wojciecna Dzieduszyckiego. Jednem  słowem, 
działo się to, co się zawsze działo i zawsze dziać 
będzie, gdzm są chłopcy i dziewczęta: dwoje lu­
dzi się kochało.

Ale do rzeczy.
Przy ulicy Kurkowej w ogrodzie Strzeleckim, 

czyniono już od rana D rzygotowania do nadobło- 
cznej żeglugi. Balon ów, którym (jeśli prawda), 
miał niegdyś ulecić Gambetta z oblężonego P a­
ryża, balon od rana nabrzmiewał i wzdymał się 
od napuszczanego weń gazu.

Przy ulicy Jagiellońskiej pod L . (parzystą), 
na drugiem piętrze, podobnież od rana n a- 
b r z m i e w a ł o  i w z d y m a ł o  s i ę  (jeśli się go- 
dz. tal; mówić) serce panny Elżbiety od sprzecz­
nych uczuć i niepokojów, trosk i smutków wła­
ściwych jej lałom i jej płci.

P rzy ulicy murkowej, dokoła balonu, chodził 
jego właściciel, prusak , pilnie czuwając,- aby 
przy tem nabrzm iew aniu, gdzie nie pękł; — a 
przy ulicy Jagiellońskiej, ale pod innym znowu 
num erem  (nieparzystym), w pokoju parterowym, 
od dziedzińca, chodził pan Teodor od kąła do 
k ą ta , myśląc ciągle o serduszku panny Elźusi i 
bojąc się, aby od znanej panu Teodorowi troski, 
nie pękło.

Balon coraz więcej manifestował tendencyi u- 
lecenia pod obłok i; serce pancv E lżb ie ty , a ra­
czej serdeczna jej troska, unosiła jej duszę gdzieś 
w nadobłoczne krainy wyśnionego nieba — od­
rywając ją  ud tego padołu zimnej rzeczywistości.

A cóż robił rodzic właścicielki owego baloDu- 
serca. innemi siowy, co robił szanowny „tatuń- 
cio" panny ENoioty?

„Tatuńcio" oó rana namyślał się nad odpowie­
dzią , jaką  da panu Bonifacemu^! który wczoraj 
prosił o rękę Zusi dla swego Marcelka. Namy­
ślał s ię , a jednak nie było się czego nam yślać, 
bo odDowiedż nie mogła być wątpliwą, oak mo­
że być wątpliwą odpowiedź na taką zaszczytną 
propozycję, jeżeli popartą została nie dwuznacz- 
nem przyDomnieniem diUgu, ongi zaciągnionego 
u proponującej osoby, długu, którego nie jest się 
w stanie spłacić.

A jedral namyślał się „tatuńcio" i namyślając 
s ię , przygrvwał sobie na drumli.

Nie chciej tego źle zrozumieć, szanowny czytelni­
ku, użyliśmy bowiem tylko wyrażenia obrazowego, 
zasłyszanego od znajomych p Błażeja; p. Błażej 
nie miał rzeczywistej stalowej drumli w swych 
rum ianych, nieco obwisłych ustach, lecz tylko, 
wedle swego zwyczaju wskazującym palcem le­
wej ręki szarpał przyspieszonym ruchem  dolną 
wargę, co niesłychanie podobnym go czyniło do 
artysty grającego na tym  instrum encie i nieobe- 
znanych z tą jego nawyczką, łatwo mogło w błąd 
wprowad; :ić.

Przygryw ał zaś nr drumli w ten sposób p. 
Błażej zawsze wtedy, gdy w jakiem kłopotliwem 
znalazł się położeniu.

Ile razy pani Błażejowa przyszła do pana Bła­
żeja z żądamem, odnoszącem się de nadzwyczaj­
nych i nieprzewidzianych wydatków domowycii. 
pan Błażej, myśląc o pustkach swego pularesu, 
g ra ł na drumli.

— Za kim pan będziesz głosować, za Wolskim 
czy za Dobrzańskim ? — zapytał ktoś pana Bła­
żeja v, owym dniu, gdv Lwów miał przystąnić 
do wyboru jednego z ówczesnych współzawodni­
ków na delegata do Rady państwa. Pan Błażej 
grał na drumli.

— Co te cftaó tts, tatunciu ? — zapytała go 
raz panna Zusia, trzymając w ręku os a u i  num er
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ści, do której powołał je  car A leksander Miko- 
łajewicz, brak trwałych historycznych tradycyj i 
przekonań, nadzwyczaj słaba świadomość samego 
siebie, obok pomięszania zasad, pojęć i gubienia 
się w nowem położeniu stworzonem przez wol­
nościowe reformy — wszystko to wywołało szereg 
zjawisk zarówno nienormalnych, jak i smutnych 
Społeczeństwo wpadło w rozstrój, myśl publiczna 
straciła wszelką podstawę i przez to nie mogła 
być siłą powstrzymującą dla jednostek spółecz- 
nych. Pojęcia moralne spaczyły się i rozprysły. 
Obojętność na najświętsze zadania ludzkości, mo­
ralny cynizm stał się jakby zakonem bożym, 
obok niego rozwinęło się w społeczeństwie fana­
tyczne panowanie szalonych głupstw, błędów 
zboczeń. Jakkolwiek wszystkie te zjawiska nie do 
szły jeszcze do treści życia rosyjskiego, to i tak 
rzucają się w oczy i swoim chaosem przerażają 
każdego. N astąpił okres naszego życia publiczne­
go, z którego okazywało się, iż treścią całego 
życia są z jednej strony kolosalne grabieże, a 
z drugiej coraz śmielsze gwałty nihilistów. Od­
głos kolosalnych złodziejskich procesów przery­
wany był krzykiem spraw nihilistycznych. Czyż 
nie należało się liczyć z temi „nieszczęściami" czasu. 
I  oto w powszechnym przekonaniu całego świata 
Rosya uważaną była za niebezpiecznie chorą, 
my sami pierwsi uwierzyliśmy temu."

Przedstawiwszy w ten  sposób wewnętrzny stan 
Rosyi Nowoje Wremia oświadcza, iż wszyscy za­
jęli się kwestyą uzdrowienia Rosyi, ratowania 
chorego ustroju, zamiast myśleć o interesach i po­
trzebach normalnie rosnącego i rozwijającego się 
państwowego ustroju. Now. Wrem. w gruncie 
więc rzeczy nie zaprzecza wewnętrznemu rozkła­
dowi caratu, lecz usiłuje wykazać, iż nad Rosyą, 
nie zapadła jeszcze nec ciemna, że nie ma roz­
paczliwego położenia, bo Rosyę ową „biedną F e­
dorę" położono tylko do łóżka, skrępowano nie 
potrzebnie bandażami, obstawiono na wszystkie 
strony lekarstwami, zalecając przytem najściślej­
szą dyetę A choć zdrowi e społecznego jądra try  
skało nieraz silnym prądem, to jednak za obe 
cnego panowania nie ustawały symptomata cho­
robowe a życie rosyjskiego społeczeństwa nie wy­
szło z „dawnego toru".

Jak  widzimy Notcoje W remia  wije się jak 
w ąż, plecie trzy po trzy, według niego Rosya raz 
zdrowa innym  razem chora, bo nie może prze- 
wrutny dziennik zaprzeczyć bezładu z bezrządem 
panującym w Rosyi; aby w końcu wyjść z 
tej gmatwaniny fałszów, objaw potężnego zdro­
wia na pozór chorej Rosyi upatruje... w carskiej 
koronacyi. Kiedy więc Rosya przyszła do zdro­
wia Notcoje Wremia  ostrzega przed „dawnym 
torem" i wzywa, aby nie wracać do dusznej at- 
moslery zabijającej narodowego ducha.

Owym „dawnym torem" — jak łatwo się do­
myśleć — są liberalne reformy cma Aleksandra, 
a więc — precz z n iem i! Rosya, zdaniem car­
skich lokai, nie potrzebuje środków podnieca­
jących tętno społecznego ży ra  — niech Rosya 
żyje własnemi siłami, zdrowem zaś powietrzem 
dla rosyjskiego człowieka jest stęchlizna m inio­
nych czasów, tradycye Iwana Groźnego, barba­
rzyńskie idee i porządki, łupież, grabież praw 
narodowych, serwilizm, niewola i carski despo­
tyzm. W tern spoczywa cała mądrość rosyjskich 
polityków.

Naszem zdaniem, car A leksander I I  padł ofia­
rą  swoich reform, ale dlatego tylko, że były po­
łowiczne, że jedni pchali Rosyę na drogę po­
stępu a wrogowie tegoż paraliżowali ich usiłowa­
nia ograniczając owe reformy lub je  wykrzywia­
jąc. Powstał przez to w Rosyi bezład i bezrząd 
a stan ten nie ustał, lecz raczej bardziej się 
wzmógł, wzmaga się i wzmagać będzie dopóki 
Rosya nie wstąpi na drogę swobodnego rozwoiu 
opartego na prawie i sprawiedliwości. O tern 
dziś za panowania czarciej trójcy: Tołstoja, Po- 
biedenoscowa i Katkowa myśleć mie można A
więc rozkład wewnętrzny Rosyi szerzyć się bę­
dzie dalej i carat dalej toczyć się będzie ku
przepaści.

Manifest rosyjskich rewolucyonistów.

Po dłuższej r fzerwie ukazał się nowy num er 
Sarodnoj woli. Jest on istotnym manifestem ro 
yjskiej partyi rewolucyjnej, wyjaśniającym za- 
howanie się owego stronnictwa podczas korona- 
yi carskiej w Moskwie. Podajemy streszczenie 
ago manifestu według Gazety Narodowej-.

Gazety Narodowej. Był tam właśnie jakiś arty­
kuł o „koszerno-teutońskiej itd ."

Pan Błażej sięgnął niedowierzająco po gazetę, 
spojrzał na ten  dziwny wyraz, wskazany mu pa­
luszkiem Zusi, przypatrzył mu się przekrzywiając 
głowę na prawo i na lewo i . . .  zaczął grać na 
drumli.

Nie wiedział stary poczciwiec co to Chabru-*, 
ale wiedział o tern za to doskonal0 pan Bonifacy, 
ojciec Marcelka. Gdyby kto się taki znalazł kto- 
by w interesie szerzenia oświaty podjął się wy- 
tłómaczyć panu Błażejowi co to Chabrus, pan 
Błażej zarazby pomyślał: A ha! chabrus to Boni­
facy ! I  przyszłaby mu wtedy niezawodnie na 
myśl pożyczona od Bonifacego sumka i pogrążo­
ny w dumaniu o trudności wybrnięcia z tego 
długu, zacząłby grać na drumli. Biedny pan 
B łażej!

Nie chciał on się pokumać z familią pana Bo­
nifacego i życzył swej jedynaczce lepszego losu 
jak zamęźcie z panem Marcelim, próżniakiem i 
hulaką a nawet i szulerem potrosze. Ojciec ską­
py, syn rozrzutny — tak to bywa, jak wiecie.

Ale cóż? cóż? trzeba się poddać konieczności! 
Wczoraj wobec oświadczenia pana Bonifacego, 
skrzywiła mu się zrazu twarz, jakby się napił octu 
„siedmiu złodziei", ale wnet się opamiętał i uprzy­
tomniając sobie swe położenie wobec oferenta, 
starał się udać wielce uradowanego tą niespo­
dzianką. Zdarzyło mu się przytem to, co zwykle 
się zdarza, gdy kto udaje, że mu się śmiać chce, 
podczas gdy wolałby zapłakać: chwytał powietrze 
przyspieszonym oddechem, jednym pędem wybiegł 
aż na sam kopiec Wysokiego Zam su i udając ra- 
dośne wzruszenie, wyglądał tylko jak zadyszany 
od biegu. (C. d. n.)

„Tak zatem —  brzmi manifest — koronacya 
naznaczoną została na maj. Bogu dzięki, wielu 
bowiem mogłoby sądzić, że... dwór odłożył ją  na 
cz.is nieograniczony. Gdybyż ci tchórze wiedzieli, 
' ; rewolucyoniści w czasie tym nie pomyślą na 
wet o zamachu na życie cara celem pokazania 
ad oculos, że nowy car również nic nie będzie 
mógł uczynić dla kraju — byliby go już dawno 
namaścili świętemi olejami Uroili oni sobie je ­
dnak, że rewolucyoniści nie zechcą pod żadnym 
warunkiem dopuścić koronacyi, albowiem ma im 
zależeć na tern, aby nie przyszła do skutku. By 
ło to na rękę dworskiej kamaryli, która nieustan­
nie obawę o życie cara starała się podsycać tak 
w sobie, j&koteż i w nim samym, aby dla obe 
cnego porządku rzeczy grunt uczynić jak najsil 
niejszym.

Tymczasem partya rewolucyjna nie przywiązu 
je  oczywiście do koronacyi przypisywanego jej 
znaczenia. Prasa lojalna widzi wprawdzie w ma 
nifeście koronacyjnym najpyszniejsze rzeczy, jak  
kolwiek prócz ogólników nie ma tam nic zgoła 
więcej. Z drugiej jednak strony, nie mogą rewo 
lucyoniści aktu koronacyi ignorować zupełnie 
uważają za stosowne wypowiedzieć przy tej spo 
sobności swoje poglądy na stosunki obecne.

Odłożenie ceremonii koronacyjnej na czas dłuż 
szy świadczy dow odnie, że partya rewolucyjna 
w Moskwie doszła do znaczenia. Rachują się z nią, 
obawiają się jej nietylko już z uwagi na dynami; 
którym się posługuje , ale i ze względu na jej 
moralną siłę. Sam rząd poczyna już zwolna poj­
mować , w czyjem to imieniu prowadzoną jest 
walka: z tego też powodu, jakkolwiek chwilowo 
zwrócił się był do ludu. A ttentat na życie Ale 
ksandra I I  wydaje się być niejako sankeyonowa 
nym. Czytamy przynajm niej w manifeście koro 
nacyjnym: „Ugiąwszy się przed wyrokami Opa­
trzności, postanowiliśmy nie przystępować wpierw 
do świętego obrzędu koronacyi, dopóki nie uspo 
koją się straszliwym czynem wzburzone uczucia*
Z tego w idać, że Aleksander I I I  przyszedł do 
wniosku, iż wypadek z 13 marca był dziełem 
Opatrzności, a Bóg karze przecież, jak powiadają, 
tylko... za grzechy.

„Tyle przywiązywano — mówią dalej autorowie 
manifestu — nadziei do koronacyi, że możnaby 
łatwo przyjść do przekonania, jako w maju po­
cznie się prawdziwie złota era dla Moskwy. No 
ale rewolucyoniści nie łudzą się nigdy pięknemi 
słówkami, wiedzą bowiem, że zamiast zapowie' 
dzianego konia ukazuje się często maienka mu 
cha. Z tego jednak okazuje się, jak  korzystnem jest 
dla partyi rewolucyjnej, jeżeli kłamstwo samo się 
dem askuje, ci bowiem , którzy przez dwa lata 

całą niesumiennością kłam ali, nie będą mogli 
powiedzieć, że im „przeszkodzono".

Chwila obecna jest nader ważną. W  jednym  
roku, w jednym  miesiącu, ba! w jednym  dniu 
stało się, do czego wpośród innych okoliczności 
nie przyszłuby z pewnością w ciągu całego lat 
dziesiątka. Bo oto wobec wszystkich rząd dyskre 
dytuje się jak najfatalniej! Dzieło stuleci doko­
nuje się, uskutecznia się akt niezmiernej donio­
słości h istorycznej— carat upada!... Byłoby oso- 
bliwem, gdyby ludzie, którzy tyle doświadczyli 
tyle przecierpieli, nie zrozumieli i nie ocenili na­
b i jc ie  polityf.MM.go s Ł a m iu ł  oV> n-,j chwili,
gdyby nie mogli zdecydować się na przeczekanie 
w każdym razie niedługiego już czasu, w którym 
obecny porządek rzeczy zmieni się i upadnie, 
gdyby natomiast nie starali się słabości i nicości 
ukazać dzisiaj światu w całej jego nag>>cie".

Po przytoczeniu i rozbiorze manifestu korona­
cyjnego, tak konkludują autorowie odezw y:

Kto bystrem  okiem spogląda na dzisiejsze sto­
sunki, musi przyznać, że nic więcej zrobić nie 
można, nad to, co jest, chociażby najlepsze po 
tem a były chęci. Posiadaczom ziemskim gruntów  
ich odebrać przecież nie można, na zakupno nie­
ma pieniędzy, zidm koronnych nie wiele a p-zy 
ich nierównym na pojedyncze gubernie rozkła­
dzie musiałuby nastąpić przesiedlanie włościan 
ogromnemi masami, na co znów nie zgodziłaby 
się szlachta, bo nie miałby kto pól jej obrabiać, 
ani też w ruchu utrzymywać jej fabryk. Podat­
ków zniżyć niepodobna, bo większa ich część na­
leży do zagranicznych bankierów. Zniżenie bu 
dżetu także niemożliwe, bo tego rodzaju usiłowa­
nia zawsze kończyły się wzrostem niepomiernym 
wydatków. Zmniejszyć może liczbę czynowników? 
Myśleć o tem może chyDa ten, co nie wie, jak 
strasznymi są wypędzeni lokaje!

„Sytuacya jest tego rodzaju, że rząd ani naprzód 
ani w ty ł nie może zrobić jednego kroku. Nie 
pozostaje nic innego, jak  terroryzować naród, za­
bronić mu mówić a nawet myśleć. Tym tylko 
sposobem można odwlec dzień obrachunku. Ale 
nie doprowadzi to do niczego! Do ucisku ludzie 
się przyzwyczajają, ma on zresztą swoje granice, 
które są bliższe, aniżeli się zda j e . . .  Dzisiaj gdy 
ustało już kokietowanie z ludem i inteligencyą 
gdy ciemna, zimna noc rozpościerać się poczy­
na nad Moskwą a wszelkie szlachetniejsze popę­
dy martwieją —  sądzimy, że zbliża się już godzi­
na obrachunku.

„Nigdy jeszcze nie było tyle wypadków ubra- 
zy majestatn, sporu i protestów przeciw obecne­
mu porządkowi rzeczy, jak  minionego roku. Roz­
ruchy antisemickie od W isły aż do Donu noszą 
na sobie nie tylko ekonomiczny, ale i polityczny 
charakter. Nigdy jeszcze socyalne idee nie krą­
żyły tak żywo w naszej armii i nigdy jeszcze 
nie miały miejsca tak częste wykroczenia przeciw 
dyscyplinie wojskowej, jak w ostatnich czasach. 
Jenera ł Hurko przepowiada na jesień  nowe roz­
ruchy przeciw - żydowskie na południu.

„Tak, nigdyśmy jeszcze bardziej nie przypusz­
czali możliwości poważnego protestu ze strony 
ludu, jak właśnie teraz, w chwili pozornego spo­
koju ! A opieramy się nietylko na powyższych 
symptomach które mogą nie wystarczać, aby prze­
powiadać z nich rucn ogólny, — opieramy się 
na rozporządzeniach rządu, próżnych wszelkiej 
myśli przewodniej, wskazujemy na przerażający 
brak roztropnych i zacnych ludzi między sterni- 
nikami państw a W dwóch zaledwie latach zmie­
niła się trzy razy wewnętrzna polityka. Je st to 
nie bez znaczenia.

Manifest wskazuje następnie na okropne roz­
przężenie stosunków społecznych w carstwie i tak 
kończy:

W szystko to wskaże społeczeństwu, dlaczego 
partya rewolucyjna zdąża do obalenia obecnego 
systemu. Gdy społeczeństwo milczy, gdy nieza­
wisłe dzienniki padły do nóg lokai carskich, gdy 
ziemstwa ust nie otwierają,

legalnej jest w ogóle zamkniętą, nie pozostaje nic 
innego, jak rewolucja.

O ile potrzeba jej zostanie silniej odczutą, o 
tyle silniejszą będzie także partya rewolucyjna. 
Długi czas była ona słabą, a walczyć musiała 
z tak potężnym nieprzyjacielem! Do niedawna 
było wielu ludzi, którzy postępowania naszego 
nie uważali za odpowiednie i niewiodące do ce­
lu —  szukali oni na drodze pokoju rozwiązania 
zagadki. Teraz natomiast przekonanie, że rewo­
lucyoniści są w pierwszym rzędzie wojownikami 
wolnej woli ludu i kraju, rozszerza się coraz 
bardziej, bez propagandy zresztą jakiejkolwiek. 
Po koronacyi rozszerzy się ono jeszcze więcej, 
skoro lud spostrzeże, że nie uczyniono nic dla 
jego dobra."

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  15 czerwca.

W edług rosyjskich dzienr łów posadę w a r ­
s z a w s k i e g o  g e n e r a l - g  u b e r n a t o r a  obej­
mie generał adjutant H u r k o ,  na jego zaś sta­
nowisko w Odessie ma być naznaczony generał- 
adjutant Krii8ener.

Warszawskie Sławo pisze:
Arcyksiąie austiyack. K  a r  o 1 - L  u d w i k, wraz 

z małżonką, wracając z Moskwy, przybył dziś do 
Warszawy pociągiem kolei-ierespolskiej, o godzi­
nie 8 m inut 50 rano. N a powitanie arcyksięcia 
ze strony władzy przybyli na dworzec kolei: 
pełniący obowiązki generał-gubernatora generał 
piechoty Krtldener, oberpolicmajster miasta W ar­
szawy generał Buturlin, oraz p. Muchanow. — 
Oprócz tego zgromadziło się na dworcu około 80 
opywateli państwa austryackiego, w balowych 
strojach. Arcyksięcia powitał najprzód generał 
Kriidener, poczem dopiero z upoważnienia ze­
branych na dworcu poddanych austryackicn, 
przemówił do arcyksięcia dr. Hubert hr. Krasiń­
ski, w języku francuskim, w następujących sło­
wach :

„W asza cesarska wysokość, racz przyjąć hołd 
wierności i przywiązania poddanych austryackich 
zamieszkałych w Warszawie, z okazyi przejazdu 
swego przez dawną stolicę królów polskich. N ie­
chaj ten bukiet, który składamy u stóp W aszij 
Dostojnej Małżonki Jej C. W. arcyksiężnej Ma- 
ryi-Teresy, stanie się słabym dowodem uwielbie­
nia i wdzięczności, jakie przepełniają serca wszy­
stkich narodow poaległyi h  wielkiej i świetne; 
dynastyi Habsburgów."

Ofiarowany bukiet, o którym mowa, składa się 
z niezapominajek, białych jaśm inów i róż roz­
maitych odcieni; na wstęgach znajdowały się cy- 
’ry arcyksiężnej i złota korona cesarska. Arcy- 
csiężna Marya w krótkich ale serdecznych wy­

razach podziękowała za złożony jej bukiet, mó­
wiąc, że czuje się z powodu doznanego przyjęcia 
nad wyraz szczęśliwą. W  odpowiedzi na te sło­
wa zabrał jeszcze raz głos dr. H ubert h i. Kra­
siński i przemówił jak następuje:

„Bylibyśmy szczęśliwi Wasza Cesarska Wyso- 
cości, gdyby nam aano poświęcić majątki nasze 

Życia w razia potrzohy, *Uą stw ierdzenia o ile 
nam leży na sercu wiślkpśń i pomyślność domu 
cesarskiego, do którego W. C. W. należy i od 
którego zależy nasz los i przyszłość."

Arcyksiąze rozmawiał następnie przez 3 kwadran­
se z pp. dr. Huoertem h r Krasińskim i Igna­
cem Popiołem, oraz wielu innemi, poczem opu­
ścił dworzec kolei żegnany okrzykami: „Żywio!" 

Sława" — Niech ży je !
Arcyksiąże w dmu dzisiejszym zwiedza miasto 

nasze i Łazienki, wieczorem zaś o godzinie 8ej 
udaje się w dalszą drogę do Krakowa. (Arcy ksią­
żę udał się wprost do W iednia.)

Ruskie dzienniki lwowskie zamieszczają odezwę 
wzywającą na w i e c . r u s k i ,  który się ma odbyć 
we Lwowie dnia 29 czerwca. — Ma się rozu­
mieć, nie brak w mej skarg na ucisk narodowo­
ści ruskiej.

W sprawie d e c e n t r a l i z a c y i  k o l e j o w e j  
irzybywa dziś barćzo ciekawy głos. Praska Bo- 

hemia, jak wiadomo, organ niemieckiego kasyna 
w Pradze, p isze : „Prawda, że chodzi tu głównie 

kwestyą chieba dla W iednia i dla miast pro- 
w incyonalnych, które mają nadzieję otrzymania 
filialnych dyrekcyj kolei skarbowych. Gdyby kwe- 
stya ograniczoną była tem jej znamieniem, i ob­
szarem wspomnianych miast, m u s i a ł b y  W i e ­
d e ń  s a m  z a  s i e b i e  p o d j ą ć  w a l k ę ,  i n i e  
m ó g ł b y  m i e ć  p r e t e n s y i ,  ż e b y  p r z y  

e m  l i c z y ć  n a  s y m p a t y e  p o l i t y c z n y c h  
n a r o d o w y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  w p a ń ­

s t w i e .  Faktycznie jednak kwesty* ta rychło wy­
rośnie po nad prostą kwestyą chleba, i dotknie 
szerszych in teresów , obejmujących więcej, niż 
W iedeń Pragę i Lwów. W i e d e ń  s t r a c i  — 
o j e s t  n i e u n i k n i o n e ,  L w ó w  i P r a g a  

z y s k a j ą ,  i t e g o  : m  p o ż a ł o w a ć  n i e  m o ­
ż n a ;  alk jak dr. M authner w Radzie m. W ie­
dnia już wywiódł, wszelkie iest prawdopodobień­
stw o, że korzyść ta więcej będzie wyzyskaną 
w narodowym, niż w ogólnie ekonomicznym wzglę­
dzie". Jest to zapowiedź wyraźna, że tam, gdzie 
chodzi o ekonomiczny interes Pragi — niemieccy 
josłowie z Czech nie będą mogli przyłączyć się 
do krzyków, podniesionych z W iednia przeciw 
decentralizacyi. Może to być pośrednio bardzo 
użyteczneiu i dla naszej sprawy.

W niedzielę odbyło się w Czeskim - Brodzie 
zgromadzenie naczelników gmin okręgu wyborcze­
go, celem postawienia kandydata do Sejmu. Do­
tąd posłował zaszczytnie z tego okręgu T i l s z e r .  
Otóż powołując się na życzenie komitetu cen­
tralnego, aby w ogóle wybierać dotychczasowych 
posłów, oraz na nieskazitelny charakter polity­
czny Tilszera, postawiono jego kandydaturę 18 
głosami przeciw 4. I  ci czterej przyrzekli za nim 
głosować, jeśli go tylko klub centralny zamianuje, 
i proszono go o zamieszczenie Tilszera na liście 
kandydatów.

W Albanii jeszcze spokój nieprzywrócony, a 
chociaż szczegółowych nie mamy sprawozdań — 
wiadome tyle, że starcia Turków z Albańczykami 
dotąd nie ustały. Donosiliśmy przed kilku dnjat 
mi, że wskutek oporu Albańczyków przeciw przy­
łączeniu do Czarnogóry — starł się jakiś górski 
szczep Hotti z Nizamami, z których przeszło 200 
trupem  położył. W skutek tego skoncentrowano 
wujsko regularne i wyruszono w odwet Krwawe 
ztąd miały wyniknąć kilkudniowe walki, których 
rezultat dotąd jest nieznany.

Do Pol. Coresp. donoszą — że strata Turków 
w tych walkach w pierwszych dniach czerwca 
odbytych, wynosiła tylko 30 ludzi zabitych i około 
100 rannych. H a  fis -p asza  ze Skutari w Alba­
nii donosi następnie, że dnia 6 bm. z»szla mała 
utarczka pod H u m , w której żadua strona nie 
uzyskała zwycięztwa. Porta ma być zdecydowani, 
wysłać posiłki do Górnej Albanii, aby cały ten 
ruch stanowcze stłumić. Znaniem korespondenta 
nie zachodzi niegroźnego, a tylko dzienniki wło 
skie przesadzają tendencyjnie obecne położenie 
w Albanii i przedstawiają je umyślnie w takiej 
grozie.

W odpowiedzi na doniesienie, że koszta m i 
s y i  k o r o n a c y j n e j  wynoszą przeszło ćwierć 
miliona złr., pisze Polit. Gor^esp. że według jej 
informacyi koszta te nie wyniosą nawet trzeciej 
części rzeczonej sumy.

Zamierzona pierwotnie przez Niemców w Kra­
inie polityka zupełnej abstynencyi, została obe­
cnie już w części zarzuconą, albowiem co do wy­
borów z miast i miasteczek Niemcy postanowili 
w nich wziąć udział. Centralny kom itet wybor­
czy niemiecki wydał odezwę pełną wykrzykników 
irzociw rządowi. To też prezydent krajowy W in­

kler. odpowiedział im w swym organie urzędo­
wym, iż  r z ą d  ż a d n e j  p r z e c i w  n i m  p r e -  

y i  w y w i e r a ć  n i e  b ę d z i e ,  ż e  k a ż d j  u- 
z ę d n i k  m o ż e  g ł o s e w a ć  n a w e t  z a  p r z e -  
i w n i k i e m  r z ą d u  bez obawy żadnych złych 

dla siebie następstw 
Pokrak dowiaduje się z zupełnie wiarygodnego 

źródła, że ostatnia konferencja m inistrów  węgier­
skich i austryackich an, urzędownie ani prywa­
tnie n i e  z a j m o w a ł a  s i ę  s p r a w ą  d e c e n ­
t r a l i z a c y i  z a r z ą d ó w  k o l e j o w y c h .  Ró­
wnie i wiadomość o powołania F a n d e r l i k a  na 
posadę radcy w ministerstwie oświaty uważa Po- 

gdy droga do w alk i1 krok za przedwczesną.

Sprawy m iejskie.

Trzecie gimnazyum w Krakowie — o któ
re od tylu lat dopominano się — zostanie 
wreszcie w dniu 1 września 1883 otwartera. lecz 
niestety w b u d y n k u ,  g d z i e  s i ę  o b e c n i e  
m i e ś c i  p o ł o w a  g i m n a z j u m  św.  A n n y  
w domu p. Goetza. Prosimy bardzo deputacyę 
gimnazyalną Rady miasta, aby się rozpatrzyła na 
miejscu, a z pewnością nie dozwoli na umiesz 
czenie gimnazymn w tym gmachu, który się pod 
żadnym warunkiem nie kwalifikuje na szkołę du 
bliczną, ma bowiem następujące kardynalne wady

1) Mieści w sobie b r o w a r .
2) W  piwnicach znajdują się ogi omne l o d o ­

w n i e .
3) Ma długie d r e w n i a n e  k o r y t a r z e .
i j  Nie ma bramy wjazdowej i podwórza od

powiedmego tak, że w razie pożaru dzieci nie 
uszłyby niebezpieczeństwa spalenia się.

W .góle cały ten budynek jest w najwyższym 
stopniu D i e s ś n i t a r ń y ,  we wszystkich swych 
szczegółach, co kilkakrotnie stwierdziły urzędo 
wnie delegacye, wyznaczane przez komisyę sam 
tam ą.

Zamianowano prowizorycznego kierownika, 
nie stałego dyrektora, o nominacyi profesorów 
nic nie słychać — a najniższe równoległe klasy 
ginmazyum św. Anny mają pozostać w parterze 
gm achu p. Goetza, u m i e s z c z o n e  p o  n a c  
1 o c o w n i a m i !

Sprawę tę polecamy gorąco komisyi sanitarnej 
podziwiając oszczędność rządu właśnie i specal 
nie tylko u nas — który zamiast stałego dyreh 
tora daje tylko kierownika, a cały personal nau­
czycielski bierze częścią z ginmazyum św. Anny 
częścią z gimnazyum św. Jacka i raptem aż 4ch 
nauczycieli nowych, stałych, me zam ianow ać!!

K r o n i k a

K r a k ó w ,  13 czerwca.

Towarzystwo ośw iaty ludowej. Nadzwyczajne 
zgromadzenie członków towarzystwa oświaty ludowej 
odbędzie się w sali rady miasta w dniu 26 b. m. 
o godzinie 6 wieczór; na porządku dziennym zmiana 
częściowa statutu.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Filip Zaleski 
tudzież namiestuikowa hr. Potocka odjechali wczoraj 
wieczorem do Lwowa.

Książe bawarski Aruulf, oraz książę saski Her­
mann z Weimaru, przybędę jutro do Krakowa po­
ciągiem pospiesznym rano.

W sprawie pomnika Mickiewicza. Pod tym ty­
tułem Przegląd lit.-art. zamieszcza w ostatnim nu­
merze artykuł, który ze względu na jego żywotność 
podaiemy chociaż w streszczaniu: „Trudno zaprze­
czyć — pisze Przegląd —  że projekt postawienia 
pumnika Mickiewiczowi na nieistniejącym placu obok 
nieistniejącego umwe-sytetu „cieszy się (zdaniem pe- 
wuyjh pism warsz.) popularnością w Krakowie. 
Istotnie projekt „cieszy się," a z mm „cieszy się* 
jego projektodawca; co więcej jest on łak „pociesz' 
ny,“ iż nie dziwimy się „popularności," jaką zdobył 
sobie w pismach... humorystycznych.

Słyszeliśmy, że na posiedzeniu komitetu przema­
wiali za owym projektem Bibliografowie i fizyologo- 
wie, przeciw zaś profesorowie historyi sztuki i szkoły 
sztuk pięknych. Nie znamy treści ich przemówień, 
ale sam fakt kto był z a , a kto przeciw, powinien 
już rozstrzygnąć wszelką wątpliwość co de ostetycz 
ne_ wartości projektu. Nr, tle gotyków pomnik rene­
sansowy i na tle zieleni pomnik z bronzu — to dla 
każdego posiadającego poczucie piękna wydawać się 
już musi... nieco naiwnem.

Alez, gdyby przeciw projektowi' tylko to walczy­
ło < Przedewszystkiem pytanie, jakie znaczenie spo­
łeczeństwo przypisuje pomnikowi Adama? Czy to 
ma być tylko pomnik dla poety jako oddanie hoł­
du mistrzowi pióra , czy też nietylko dla poety, ale 
dla najwyDituiejszego reprezentanta idei narodowej 
po r. 1831. Okoliczności nie pozwoliły nam mieć 
w ostatniej epoce wielkich wodzów i mężów stanu, 
ztąd poetom przypadło w udziale nieść sztandar na­
rodowy, zagrzewać do wyt-wałości, do walki ducho­
wej. uczyć całe pokolenia miłości ojczyzny. Adam 
stał na ich czele, ztąd większa mu cześć i sława,

tem większe znaczenie nie w dziejach literatury tyl­
ko, ale w dziejach narodu.

Dlatego też, rzecz prosta, musimy domagać się, 
aby miejsce przeznaczone na postawienie pomnika 
było p i e r w s z o r z ę d n e  m, aby plac był pięknym, 
symetrycznym i znajdował się w środku miasta. I *o- 
muika Mickiewicza nikt uie powinien szukać w Kra­
kowie , on sam każdemu przejeżdżającemu winien 
wpaść w oczy. Wobec tego czemże byłby nieistnie­
jący, a projektowany plac między biblioteką a uni­
wersytetem , leżący zdała od środka miasta, w naj­
mniej ludnej jego części, na ustroniu, o kilkaset 
kroków od rogatki Wolskiej, obok najmniej uczę­
szczanej części plantacyj ? O symetrycznośc> tego 
placu nie ma co i mówić: ani to kwadrat, ani pro­
stokąt, fignra niemają^a nazwy. Mickiewicz sta by 
na tle tylnej części biblioteki i jednego z najmę 
kształtniejszych gmachów, istnej latarni, nazywają­
cej się Collegium minus. Projektodawca chce plac 
utworzyć z ulicy Gołębiej oraz z ogródka i podgó­
rza przytykającego do Collegium minus i bibliot ki. 
Ogródek ten jest wzniesiony nad ulicę l 1/* mitra, 
trzebaby więc go zniżyć i zrównać, coby dało się 
uskutecznić jedynie przei, odsłonięcie fundamentów 
biblioteki. O ileby to ładnie wyglądało, osądzą c z y ­
telnicy. Cały wreszcie projekt odstąpienia przez rząd 
ogródka, a nawet zrzucenia Collegium minus jest 
pobożnem życzeniem, w którego urzeczywistnienie 
zapewne i popierający projekt nie wierzą. Wsz lide 
projekty, w których „jeżeli" gra zbyt wybitną rolę, 
są w ogóle niedojrzałe i śmieszne.

Że projektodawca, jako taki „cieszy się“ swoim 
pomysłem, temu się nie dziwimy...

Ale dziwilibyśmy się —  i to bardzo — gdyby 
w komitecie mickiewiczowskim ktokolwiekbądź ma­
jący jakie takie wyobrażenie o estetyce i znaczeniu 
pomnika dla Adama, dał głos swój za projektem 
tak niefortunnym, tak dziwnie śmiesznym, tak gwał­
cącym myśl ogółu i wszelkie pojęcia estetyczne, a 
eo więcej odwlekającym postawienie pomnika na cnie 
lata. “

Dobre informocye. Jak dobrze bywa poinformo­
wany Czas nawet w tych sprawach, o których jako 
organ znanej frakcyi powinien mieć najlepsze wia­
domości — dowodzi, że wczoraj prostując Gazetę 
Narodową, doniósł, i i  p. J a n  P o p i e l  głosował 
za p. Bobrzyuskim. Pan Jan Popiel nie mógł gło­
sować za nikim — z tej prostej przyczyny, że nie 
jest on wyborcą w większej posiadłości.

Radcy miejscy W oblężeniu. Jutro rada miej­
ska zajmie się prawdopodobnie obsadzeniem posady 
opróżnionej dyrektora przy tutejszej szkole na Kle­
pam i i dwóek iunych jeszcze posad nauczycielskich. 
Z tego więc powodu od dui kilku tak wielka panu­
je agitacya, że radcy miejscy są w prawdziwem o- 
blężeniu od różnych osób, najczęściej niepowoła­
nych do wydania rzetelnego sądu o kompeteneyi 
swych protegowanych kandydatów. Rada miej;ka 
nieraz juz złożyła dowody śwej niezawisłości i zaw­
sze umiała uczynić wybó~ między kandydatami na­
uczycielskiemu przynoszący jej zaszczyt, a szkole 
prawda iwy pożytek. Dlatego też i teraz spodziewamy 
się, że wybierze dla szkoły kleparskiej dyrektorem 
osobistość, mającą stndy? , rzetelną w szkolnictwie 
zasłngę i piawdziwe wykształcenie pedagogiczne 
Ani wpływy z góry narzucone, ani protekeya, ani 
stosunki krewieństwr z dygnitarzami nie powinny tu 
mieć miejsca. — Na posady nauczycielskie czekają 
od lat 10 tutejsi młodsi nauczyciele, w nędzy ży­
jący ; im się też one słusznie należą, a nie brak 
między nimi ludzi pięknie uzdolnionych i już gmi­
nie tutejszej dobrze zasłużonych. Sapienti sat.

Urząd telegraficzny ma być % dniem 1 stycznia 
1884 przeniesionym z ulicy Stolarskiej — a odno­
śne władze szukają odpowiedniego lokalu.

Publiczność nasza oświadcza i domaga s ię , aby 
urzęda telegraficzne były umieszczone w rynku, lub 
jaa najbliżej takowego. — Za punkta najodpowie­
dniejsze uważamy róg ulicy Siennej i ulicy Szew­
skiej — jeżeliby w miejscach tych i w ogóle w ryn­
ku dostać nie można było lokalu, radzibyśmy wi­
dzieć urząd telegraficzny w domu pan. Ilming, lub 
w kamienicy przeciwległej przy Małym rynku — na 
dalsze oddalenie pod żadnym warunkiem zgodzilibyś­
my się nie mogli.

Zmiana religii. W ciągu pierwszych pięciu mie­
sięcy bieżącego roku 38 osób przeważnie kobiet prze­
szło w Krakowie z judaizmu na katolicyzm.

W 8kutek wylewu w domu pana Rappoporta 
przy ulicy Gertrudy, o czem przedwczoraj donieśliś­
my, woda stanęła na pół metra wysokości w sutere­
nach zamieszkanych. Jak się dowiadujemy, katastrofa 
wywołauą została przez uiestoscu ui.i.- się przy zakłada­
niu fundamentów domu do pizepisów polieyjno budowni­
czych, skutkiem czego nawet magistrat nie zezwolił 
na zamieszkanie owych suteryn. Przeciw winnym 
została wzniesioną skaiga na drodze sąaowej.

Wianki. Celem urządzenia uroczystego obchodu 
Wianków" zawiązał się jak w rokn zeszłym z ini- 

cyatywy Towarzystwa muzycznego krakowskiego ko­
mitet, który wszelkich staiań dołoży, aby uroczy­
stość ta , oparta ua zwyczaju tatodowym, jak naj- 
świetuiej wypaść mogła.

Zależy to jednak w znacznej części nie od komi­
tetu samego, lecz od udziału mieszkańców Krakowa 
tak w składkach na uzyskanie potrzebnego fundu­
szu, jak i w samem puszczaniu wianków.

Zanim ogłoszonym będzie program uroczysiości, 
komitet upraszając ninię'szem o jak najliczniejsze 
składki oznajmia, że datki przyjmuję instytucye i 
handle, w których znajdnją się umyślnie w tym celu 
sporządzone i stampilą Towarzystwa muzycznego o- 
pairzone listy składek oraz napis: „tu się przyjmuje 
składki na wianki."

W Krakowie dnia 12 czerwca 1883 r. 
Przewodniczący w komitecie Juliusz Kossak, za­

stępca przewodniczącego Ludwik Zawiłowski. Człon­
kowie komitetu : Dr. Leon Cyfrowicz, Wincenty Eiui- 
nowicz, Walery Gadomski, Teodor Gay dzicz, Fran­
ciszek Krobi, Franciszek Lorenz, Ludwik Marjuow- 
sk i, hr. Sobiesław Mieroszowski, Adam Miłaszew- 
sk i, Jauusz Niedziałkowski, Stanisław Niedzielski, 
Tadeusz Romanowicz, Bronisław Ryi, Stanisław Ser- 
kowski, Artur Stein. Emil Szwarz, Maurycy Tlaohna, 
Piotr Umiński.

Germanizacya. Młyn amerykański w Wadowicach 
nżywa, jak nam donoszą, niemieckich napisów i pro­
wadzi manipulaeyą po niemiecku, choć cała jego klien­
tela jest polską. Co do napisów, oto corpus delicti: 
J. Israelis Sóhne, Amerikanische Kunstmuhle 
Vudotvic3.

Repertoar teatralny.
C z w a r t e k  1 4  c z e r w c a :  „Trzpiot",

Barcia.
S o b o t a  16 czerwca: „Frou-Frou"

komedya 
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hiac i Halevy. Dziewiąty i ostatni występ B. Le­

li ie  d z i e ł a  17. czerwca: „Kościuszko pod Ra­
cławicami" Lassoty.

parcie swego z lania przytaczają tę okoliczość, iż śniejsze zgłoszenie s ię , albowiem uczestnicy zjazdu

Pożar Teatru Rozmaitości w  Warszawie.

Na zapytanie telegraficzne odebraliśmy z Warsza­
wy w dn.n wczorejszym o późnej godzinie wieczo­
rem odpowiedź tej treśc i:

„Teatr Rozmaitości, tak zwany „Mały" zgorzał 
do szczętu. Pożar powstał zanim publiczność zaczę­
ła gromadzić się na przedstawienie. Teatr Wielki, 
znajdujący się w jednym budynku z Małym — 
dzielnym ratunkiem straży ogniowej został w całości 
ocalony, także sale redutowe."

Dzisiaj nadchodzą z Warszawy bliższe szczegóły.
Pożar powstał w poniedziałek o g. 9 ej wieczór 

Straż ratuszowa, którą dzieli od teatru tylko prze­
strzeń 150 kroków, w tej chwili podążyła na miej­
sce wypadku. Dziedziniec zapełniać zwolna poczęły 
inne oddziały straży. ^

Na scenie teatru Rozmaitości i Wielkiego nie by­
ło nikogo. Pośród grupy przerażonych ofieyalistów 
zjawił się pierwszy viceprezes teatrów Polana i wy­
dawać począł potrzebne rozporządzenia. Powoli nad­
pływać poczęli artyści i jako obznajmieni - miejsco­
wością dawali konieczne wskazówki. Przybiegli wo­
źni. maszyniści i chórzyści. Każdy starał się jak 
mógł podać pomoc. Na scenie i estru Rozmaitości u- 
kazał się towarzysz prezer* teatrów Palicyn.

Stan rzeczy w sali teatru Rozmaitośoi o g. 9 m. 
15 oył następujący: Widownia i scena puste. Na 
scenie stai reżyserski stolik (w połuanie odbywano 
próbę z „Niewdzięcznego wieku") otoczony kilkoma 
m es rami W głębi widniała jakaś szara dekoracya. 
Sufit był jesacze cały... Nagle z silnym hukiem zry­
wa się i pada na krzesła duży kandelabr gazowy, 
druzgocząc środek szóstego rzędu krzeseł. Na scenie 
i w bocznych wejściach jawi się jeden i drugi stra­
żak. W tern w samym środku plafonu mignęło zdra- 
dl.we światło, rosnąc coraz bardziej. Z zewnątrz do­
chodzą głosy: „tędy, tędy, jeszcze czas." Plafon 
w kilku już miejscach przeświecać zaczyna aż wre­
szcie kręg jego, mieszczący przyrządy wentylacyjne, 
zapala się jak ogień sztuczny. Płomień strzela przez 
środek—katastrofa staje się coraz groźniejszą. Przy­
bywają strażacy i biorą się do przytwierdzania wę­
żów. Płomienie ślizgają się coraz zuchwałej, sięgają 
sufitu — iskry, kule ogniste przelatują ze szczytu 
sali, padając na krzesła, do lóż, z których tak nie­
dawno grzmiały liczne oklaski dla Żółkowskiego i 
innych ulubieńców publiczności waiszewskiej

Nakoniec przepal* się sufit, tynk odpada. Ciszę 
przerywa tylko monotonny szum strumieni sikawki, 
a nagły trzask przepalonych belek zwiastuje ostatnią 
chwilę dla przjbytku wesołej muzy. Zasłona z wi 
zerunkiem Bogusławskiego i Fredry, z nazwiskami 
Korzeniowskiego, Narzymskiego, Jasińskiege powiała 
raz jeszcze — na widownię stoczył się 1 awał sufitu, 
za chwilę drugi. Płomienie obrzuciły salę Rozmaito­
ści przerażającą jasnością. Od tej chwili żywioł sza­
lał z nieposkromioną uiczem mocą. Zwaliła się z ło­
skotem reszta sufitu i powstało v ielkie morze pło- 
mieui.

Widok placu teatralnego lak opisuje jeden z re­
porterów :

„Godzina 9*/7-
Wchodzę na plac teatralny od strony ul. Bielań­

skiej. Tu kilka tysięcy ludzi tłoczy się w rozmaitych 
kierunkach. Na ustach wszystkich wyrazy niekłama 
nego żalu. Przeciskam się przez zwarty tłum w stru­
nę skwern — wiry darz cały zajęty przez tłoczącą 
się publiczność. Ztąd roztocz- się widok na cała 
przestrzeń placu. W dole morze głów ludzkich, w gó­
rze łuna i jej bladoróżowy odblask na ścianach i 
szybach gmachów i domów. Ponad wierzchołkami 
lewego skrzydła teatru bije olbrzymia fontanna iskier 
a słup ognisty kiikusążniowej wysokości rzuca nao­
kół światła pożogi. Zbliżam się pod teatr. Wszystkie 
sklepy pozamykane, z niektórych przez nawpół otwar 
te drzwi wynoszą cenniejsze rzeczy, tylko głów na 
brama wejściowa teatru otwarta na oścież. Skręcam 
na lewo, przechodzę obok sterty rzeczy, strzeżone 
przez oddział wojska i wchodzę pod filary .eatralne. 
Tu z pierwszych zaraz drzwi, prowadzących do dol­
nych koi ytarzy i na dziedzińce zabudowań teatralnych 
m.eszkanoy wynoszą swoje ruchomości.

Oo chwila słychać łoskot spadających belek, skrę 
cam na Nowo-Senatorską, przecisnąć się trudno 
Wstępuję po drodze na dziedzińce, zapełnione mie­
szkańcami domów i oficyn. Chylący się z lekka 
powoli ku ziemi słup płomieni budzi jakąś nadzieję.. 
W tein unoszą się nowe kłęby, powstaje zawierucha 
iskier... Przechodząc obok hotelu rzymskiego, skrę­
cam na prawo — ulica Trębacka nie do przebycia, 
zbity tłum tamuje przejście. Balkony przyległych do­
mów uiluminowane krwawą łuną — z okien wy­
chylają się wylękłe głowy. W płomieniach sterczą 
już gole «oiany murów odarte z ozdób, fala ludzi 
unosi innie przez Wierzbową nieco na plac Teatralny 
Tu jeszcze większe tłumy, jeszcze większy ścisk i 
zamięszanie".

Wieść o pożarze teatru z błyskawiczną szybkością 
rozbieeła się po miećcie. Wszystkiemi ulicami tłumy 
ludu cisnęły się w stronę teatralnego placu. Do 
teatru letniego wiadomość nadeszła podczas 3-go 
aktu fredrowskiej krotochwili BOj młody, młody" 
wprawdzie bez zgiełku, ale w bardzo krótkim cza 
sic teatr został opróżnionym- Toż samo ale znacznie 
później powtórzyło się w teatrze nowym, gdyż służba 
powiadomiona o pożarze taiła się z tą wieścią, że 
by nie rozszerzać niepotrzebnej trwogi. Na placu 
Teatralnym, oraz na ulicach Wierzbowej, Trębackiej; 
Nown-Senatorskiej, Czystej, Niecałej i hr. Kotzebuego 
szerzył się gwałt i zgiełk trudny do opisania.

Kiedy sufit płonącej sali teatralnej runął na par­
ter przy złowrogim huku, mirjady iLgaer wzbiły się 
w powietrze i gnane wiatrem uleciały w kierunku 
ulicy hr. Kolzebnego, zrodziła się wśród tłumu nie­
opisana trwoga Sądzono, iż nabtapiła pierwsza eksplo­
zja gazu i że gwałtowniejsze wybuchy zaczną się 
powtarzać... Z okrzykiem przerażenia rzucono się na 
uślep ku Saskiemu ogrodowi, gniotąc się, dławiąc 
przewracając. W odwrocie tym wiele osób silny 
szwank poniosło.

Co do przyczyn pożaru, obiegają rozmaite wersye 
i domysły. Jedna z nich odznacza się śmiałością i 
fantazją jej twórcy, a raczej twórców. Kilku mie­
szkańców i mieszkanek gmachu teatralnego utrzy­
muje, a raczej utrzymywało wczorąj pod gorącem 
wrażeniem świeżo doznanego nieszczęścia, iż ogień, 
jaki pokazał się Kilka dni temu pod schodami, pro- 
wadzącemi do sali teatru rozmaitości nie był dobrze 
ugaszony, że drzewo tliło się przez dni kilka i na­
reszcie wczorąj z tego wywiązął się pożar. Na po­

ciągłe czuć się dawał gryzący dym. Nie obeszło się 
także bez przypuszczeń podpalenia.

Czy ma ono jaką podstawę realną naturalnie prze­
sądzać nie można —  zresztą śledztwo sądowe, kwe- 
styę tę stanowczo rozstrzygnie. Faktem jest tylko, 
że dym czuć się dawał w gmachu teatru, ale mógł 
pochodzić z piekarni mieszcząeej się w zacieśnionym 
gmachu teatralnym.

Zresztą o przyczynie pożaru coraz różniejsze cho­
dzą wieści. Mówią między innemi, iż chłopczyk Koc, 
syn jednego z mieszkańców teatralnych. Widział na 
parę godzin przed pożarem jakiegoś człowieka, cho­
dzącego po dachu teatru rozmaitości z p a p i e r o ­
s e m w ustach.

Najprawdopodobniejszem zdaje się, iż pożar pow­
stał od jakiej belki przeprowadzonej przez luft ko­
minowy. która zatlió się mogła od iskier z której 
kuchni lub piekarni.

Spaleniu doszczętnemu uległy: widownia teatru 
rozmaitości, scena i podscenie, schody bezpieczeństwa 
oraz mieszkania kontrolera Borzysławskiego, star­
szego woźnego Zielińskiego, artystki dramatycznej 
Mazurowskiej, subjektów z sukierni p. Janowskiego 

sklepu p.  Bouqueta, magazyniera Zródelskiego, 
niektórych woźnych, stróżów etc. a także część mie­
szkania stojącego pustkami, a niedawno zajmowana 
przez b prezesa teatrów (obecnie pracownia p. F. 
Żmurki).

Teatr ponosi podobno stratę w wysokości 100,000 
rnhli.

. kortu yi «płonyło nie wiele.
Przy pożarze nie obeszło się bez wypadków. Mniej 

lub więcej potłuczonych trzech strażaków, a miano­
wicie : Peszke Aleksander, z 4-go oddziału, który 
pracując koło głownego kranu, uległ potłuczeniu 
boku i prawej nogi, Olszewski Karol spadły z prze­
palonej belki, wskutek czego ma krzyż i lewą nogę 
silnie zranioną, wreszcie Filipowicz Władysław.

W czasie ukazania się łuny pożarnej nad gma­
chem teatru wiele osób, mieszkających przy Elekto­
ralnej i Chłodnej, sądziło w pierwszej chwili, iż po­
żar wynikł w teatrze letnim. Jakiś lekkomyślny, a 
raczej mocno złośliwy żartowniś rozpuścił w tamtej 
dzielnicy wieść, iż katastrofa dotknęła nawet widzów. 
P. B., której mąż i córka znajdowaili się na przed­
stawieniu, po wziąwszy od służącej mylną wiadomość, 
padła bez zmysłów. Po ocuceniu okazało się, że nie­
szczęśliwa kobieta dostała pomięszania zmysłów.

otrzymają kartę uczestnictwa w porządku zgłoszenia 
się a zarząd główny tylko 300 kart uczestnictwa 
będzie mógł wydać.

Celem łatwiejszego zoryentowania się podaji-my 
takie rozkład jazdy na kolejach, zdążających do Stry­
ja, obowiązujący od 1 czerwca b. r. według zegaru 
ppszteńskiego.

Przychodą do Stryja pociągi: 
aj ze Lwowa o g. 10*) min. 8  i g. 10 m. 16 ; 
b) ze Stanisławowa o g 3 m. 30 i g- 3 m. 21 ;
o) z Chyrowa o godz. 10 i godz. 3.

Odchodzą ze Stryja pociągi :
a) do Lwowa o g. 5 i godz. 4 min. 15 :
b) do Stanisławowa o godz. 10 min. 53 i godz.

10 min. 57;
cj do Chyrowa o g. 4  m. 15 i g. 11 min. 15. 
Komrtet miejscowy postarał się o to, że przez 

cały czas pobytu w Stryjn daną będzie nczestnikom 
zjazdu możność jeżdżenia koleją do kąpieli w rzece 
Stryju.

We Lwowie 22 maja 1883.
Z Zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego.

Towarzystwo pedagogiczne. Program XVII -go
walnego zgromadzenia Towarzystwa Pedagogicznego 
w Stryju.

Siedemnaste walne zgromadzanie Tow. Pedagogi­
cznego odbędzie się w dniach 18., 19. i 20. lipoa 
b. r. w Stryju.

Dnia 17 lipca o 10 godz. wieczorem uroczyste 
przywitanie uczestników zjazdu przez komitet miejsco­
wy z burmistrzem miasta na czele, na dworcu ko­
lejowym, poczem komisya kwaterunkowa rozda go­
ściom na peronie w kuwertach bilety kwaterunkowe, 
obiadowe itp.

Nadto komitet kwaterunkowy obecny będzie na 
peronie dnia 17 i 18 lipca w porze wszystkich 6 
do Stryja przybywających pociągów.

Dnia 18 lipca rano o godzinie 8 odbędzie się u- 
roczyste nabożeństwo w kościele rzymsko-katolickim 
i w cerkwi gr.-katol., poczem nastąpi I posiedzenie 
XVII waln. zgromadzenia w pawilonie w tak zwanej 
„Olszynce".

Obiad o godz. 2 w uk  Jnościaoh na bilecie obia­
dowym wymienionych.

O godzinie 4 po południu zwiedzenie 1 m aku i bu 
dowl.' wodnych hr. Kińskiego.

O godzinie 6 po południu festyn ogrodowy z lo 
teryą fantową w Olszynce na cześć uczestników zja­
zdu Tow. pedagogicznego.

Dnia 19 lipca rano o 8 g. II posiedzenie walne' 
go zgromadzenia w Olszynie

Obiad o g. 2 (jak dnia  18  lipca).
O godzinie 4 1ji  po południu wycieczka do Mór 

szyna, znanego miejsca kąpielowego, osobnym pocą 
giern spacerowym.— Powrót do Stryja o godzinie 9 
wieczór.

Dnia 20 lipca o godzinie 8 rano III posiedzenie 
walnego zgromadzenia w Olszynce.

O godzinie lej uczta pożegnalna, urządzona przez 
reprezeutacyę miasta Stryju na cześć uczestników 
zjazdu.

O godzinie 4 1/* po południu odjazd w kierunku 
do Lwowa.

Członkowie Towaizystma pedagogicznego, pragną 
cy wziąć udział w tegorocznym walnym zjeździe — 
raczą się zgłosić do zarządu tego oJdziałn, do któ 
rego przynależą, (członkowie zas oddziału lwowskie 
go wprost do zarządu głównego Tow. pedagog, we 
Lwowie, plac Maryacki 1. 9) i przesłać (za przeka­
zem pocztowym) należytośó udziałową w kwocie 1 
zł. 50 c., podając dokładny adres. Uczestnicy zja 
zdu, pragnący wziąć udział w projektowanej na dzień 
19 lipca b. r. wycieczce do Morszyna. raczą nadto 
przesłać kwotę 1 złr., za co otrzymają bilet, upra­
wniający do uczestniczenia w tej wycieczce bez Za 
dnych dalszych kosztów, — Zarząd główny przeszłe 
w pierwszych dniach lipca b. r. uczestnikom zjazdu 
karty uczestnictwa, uprawniające do zniżenia ceny 
jazdy na kolejach galicyjskioh. Komitet miejscowy 
stryjski postara się o bezpłatne umieszczenie gości, 
a nadto otrzyma każdy uczestnik bezpłatnie bilety na 
dwa obiady i uoztę pożegnalną.

Ponieważ komitet miejscowy trudnemu swemu za­
daniu należytego umieszczenia i ugoszczenia uczestni 
ków zjazdu tylko w tym razie podołać może, jeżeli 
uczestnicy wcześnie się zgłoszą, przeto uprasza za- 
rząd główny o jak najwcześniejsze zgłaszania się (już 
w ciągu czerwca), nadmieniając, że z d. 2 lipca b 
r. zamyka stanowczo listę uczestników.

Spis imienny uczestników ogłaszany będzie w Szko­
le, jak w latach poprzednich.

Wraz z kartami uczestnictwa przeszłe zarząd głó 
wny uczestnikom zjazdu karty legitymacyjne na 
kolej

Porządek dzienny walnego zgromadzenia ogłosi 
zarząd główny w tiekole i w dziennikach publicznych 
w terminie, przez statut ustanowionym.

Członkowie Towarzystwa, życzący sobie, aby ich 
odczyty lub wnioski umieszczone były na porządku 
dziennym walnego zgromadzenia, mają je najpóźniej 
do 15 czerwca b. r. u zarządu głównego zgłosić— 
dołączając do wniosku dokładne motywa i podając 
w krótkości główną osnuwę odczytu.

Ze względtynŁ trudności umieszczenia gość, w Stry­
ju, widział afę komitet miejscowy zniewolonym ogra­
niczyć licztyę uczestników do 300 osób.

Zarząd główny zwraca na tę okoliczność uwagę 
szan. członków Tow. pedag. i prosi o jak  najwcze-

Dział ekonomiczny.

Stan urodzajów we wschodnich powiatach 
ćalicyi.

Ciągłe deszcze, często nawalne. przytem nad­
zwyczaj z inne , przy wietrze zmiennym, przewa­
żnie zachodnim i zachodnio-północnym trwały do 
24 zeszłego miesiąca, poczem nastąpiły dni cie­
plejsze, a z niemi posucha, źle wpływająca na 
świeżo ukończone zasiewy jare, na, którą z wielu 
okolic uskarżają się gospodarze. Dnia 16 maja 
spadł grad w okolicach Borszczowa, a 21 maja 
w Bukowinie około Brzozowa, ale tu i tam nie­
szkodliwy.

O z im in y  w wielu miejscach zwłaszcza w Prze- 
myskiem, Żółkiewskiem, Zbaraskiem i na Podo- 

i poprzeoryrano częściowo te, które wy marzły 
i wymokły z wiosny. Pszenica obecnie znacznie 
się poprawia, a jeżeli pogoda dopisze, to na ziar­
no może być dobra; lecz żyto zrzadło tak dalece, 
iż nie będzie już mogłfl się poprawić.

P s z e n i c a  wczesna pięknie wygląda w oko­
licach Sieniawy, Birczy, Ohyrowa, Rozdołu. Hali­
cza ■ na Pokuciu w .powipcit kolomyiskim Zresz­
tą przenica wszędzie średn ia; zaś w powiecie 
zbarskim, pod Kulikowem, około Buczaczb Bu- 
Jzarowa, Czortkowa i Horodenki całkiem zła.

Ż y t a  tylko bardzo wcześne siane, Bartłomiej- 
skie zwłaszcza na pagórkach, są stosunkowo do­
bre : późne albo całkiem złe, aibo też przeorano 
je pod jęczmień hreczkę. N a nizinach wieie 
wymokło i plisze są bardzo wielkie, których z po­
wodu rozmokłego gruntn nasiac jarem  nasieniem 
nie było można.

R z e p a k  wszędzie zły. Z zimy dużo wyginę 
ło, w wielu miejscach przeorano. Obecnie kwi 
tnąć zaczyna. Zimna i niepogody bardzo mu za' 
szkodziły. Z wiosny w ogóie lepiej wyglądał niż 
obecnie- Słowem c<* do rzepaku klęska powsze­
chna ; z wyjątkiem Pokucia, gdzie miejscami rze­
pak lepiej się zachował.

J a r z y n y  z powodu nadzwyczaj spóźnionej 
siejby, jakiej najstarsi gospodarze nie zapamięta­
ją, wchodzić dopiero zaczynają. Nic przeto pew­
nego o nich orzec się jeszcze nie da. W ogóle 
jednak zasiewy jare pięknie wyglądają, zwłaszcza 
wczesne, i jest nadzieja na dobry urodzaj.

J ę c z m i o n a  są średnie koło Uhuowa, Ra- 
dziechow a, Toporowa, Łopatyna, Złoczowa, pod 
Kulikowem, około Brzozowa, Dynowa, i w górach 
około Baligrodu, Lanczyna i Delatyna. Zresztą 
wszędzie piękne.

O w i e s  podobie jak jęczmień przeważnie do­
brze wygląda.

G r o c h  po większej części wschodzi dopiero.
U ób i b o b . k średni.
H r e c z k i  dotąd nigdzie prawie siać jeszcze 

nie zaczęto.
W y k a  dobrze powschodziła.
K a r t o f l e  sadzić niedawno zaczęto, a większe 

folwarki nie ukończą sadzenia rychlej, jak około 
pułowy czerwca. Spóźnienie to może fatalne sku­
tki na plon wywrzeć.

K u k u r y d z a  popiero za»ianb
K o n i c z y n a  w wielu miejsćach wymarzła 

i zginęła, a tam nawet, gdzie z pod śniegu pię­
kna się zrazu okazała, przy zimnie i niepogodzie 
zrzadła tak iż w wielu okolicach przeorano, gdzn  
nie była s.ana wraz z tymotką, która wszędzie 
prawie jest ładna. W  Zbarazkiem koniczyna cał­
kiem prawie zg in ę ła ; w powiecie borszczowskim 
wiele przeorano, toż samo w okolicach Halicza 
nad Dniestrem  i Seretem.

Piękne koniczyny śą w Sanockiem około Du­
biecka, Birczy, Leszezwratej. w okolicach Chyro- 

w Złoczowskim, na Pokuciu, koło dianczyna, 
Nadwórnej i Delatyna. Zresztą wszędzriE średnie 
i złe; na Podolu bardzo złe.

M i e s z a  n k i świeżo siane pięknie wschodzą.
B u r a k i  muszka niszczy w okolicach Narola, 

tudzież w powiecie borszczowskim.
L n y  i k o n o p i e  pięknie wschodzą.
K a p u s t ę  rozsadzać zaczynają.
Ł ą k i  zaledwie teraz dobrzt zazieleniały. Z po­

wodu zimna trawa powoli rośnie , a ruszać bro­
nami nie można dla zbytniej wilgoci. Łąki n i­
sko położone w wielu miejscach stoją zamulone 
z wiosny.

C h m i e l  rokujft w ogóle dobry w tym roku 
urodzaj. Dorasta już dwu metrów wysokości. Do­
bry chmiel jest w okolicach Toporowa, Brodów, 
Wysocka. Raaziechowa, Łopatyna, w Sanockiem 
koło Dubiecka, Sądowej Wiszni, Rudek, Żurawna 
i Rozdołu.

Chmiel średnio udał się w okolicach Rawy, 
Cieszanowa, Koło Brzozowa, Ustrzyk dolnych, Bu- 
czaeza i Borszczowa.

T y t o ń  dotychczas jeszcze nie sadzony.
S a d y  kwitły bardzo rzęśme z wyjątkiem śli­

wek. Pojawiło się wprawdzie wielkie mnóstwo 
chrząszczów, lecz szkoda przez nie wyrządzona, 
jest stosunkowo mała i można się spodziewać 
obfitości owoców w tym roku.

R o b o t n i k a  z powodu spóźnionych, a skut­
kiem tego nagłych robót w polu, nadzwyczaj tru ­
dno dostać i przepłacać drożej, niż lat zeszłych

Jotrzeba Cena robocizny z każdym d n em  nawet 
jeszcze drożeje. Najtańszy robotnik jest w okoli­
cach Sądowej Wiszni. Można tam dzień pieszy 
dostać po 15—25 centów Około Wojniłowa pła­
cą po 18 —22 cent., w Złoczowskiem 18— 20 ct. 
dzień pieszy, zaś ciągły po 1 zlr. 50 cent. Pod 
Brzozowem kosztuje dzień pieszy 20 cent., cią­
gły 2 złr. Około Halicza dzó-ń pieszy 20 cent., 
cięgły 2 —3 złr. Koło Radziechow a, Toporowa, 
Łopatyna płacą dzień ciągły tylko po 1 złr., pie­
szy po 20 cent. Koro Rudek kosztuje dzień pie­
szy 20—25 ct., ciągły 2 złr. W Kołomyjskiem 
dzień pieszy 15 —30 ct., ciągły 1 — 2 złr., a koło 
Kozowy płacą dzień nieszy 20—30 ct., lecz cią­
gły tylko 1— 1 '20. Podobnież w okolicach Bur- 
sztyna. Kuło Czortkowa, Budzanowa dzień pieszy 
tosztuje 2 0 — 30 ct.. ciągiy 1 — 1-50. Taż sama 
cena jest w okolicach Podhajec, Buczacza, Kopy- 
czyniec. Na Pokuciu w Kołomyjskiem płacą dzień 
piescy 20— 30 ct., podwodę 1 -30, pług 4 złr. 
Roło Horodenki pieszy 2 5 —30 ct., pług, Za wy- 
oranie ryzy pięciomorgowei 14 złh W  powiecie 
Borszczowskim płacą dzień pieszy 25—40 cent., 
ciągły 2 —4 złr. W górach koło Delatyna, Łan- 
czyna, Nadwornej płacą dzień pieszy 4 0 —60 ct., 
ciągły 2 — 5 złr. Foło Dawidowa pod Lwowem 
kosztuje dzień pieszy 2 0 —30 ct., ciągły 2— 3 zł. 
W Przemyskiem za dzień ciągły płaci się 3—4 
zlr., za pieszy 20 —35 ct. Toż samo w okolicach 
Rozdołu. W  Zbaraskiem dzień pieszy płacą po 
30 cent., ciągły tylko po 1 zlr W Lisowcach 
nad Seretem kosztuje dzień pieszy 2 5 —40 ct., 
orka od morga 3 50 —4 złr., lecz trudno pługa 
dostać, bo każdy włościanin spieszy sobie pier­
wej obrobić rolę przy spóźnionej porze. W  po­
wiecie Cieszanowskim płacą dzień pieszy 20—40 
cent., ciągły 2 —4 złr. Koło Kamionki Strumiło 
wej dzień pieszy 18—40 ct., ciągłego wcale nie 
dostanie. Pod Kulikowem płacą siewacza 40 ct., 
pług 2 złr., poganiacza 25 ct. W Złoczowskiem 
kosztuje dzień pieszy 25—40 ct.. ciągry 3 —4 złr. 
W SaDockiem, koło Dubiecka, Leszczowatej, Ustrzyk 
dolnych, dzień pieszy 20— 35 ct., ciągły parą by­
dła 1 '80, pod Ohyrowem 2 50.

Hotel Drezdeński.
przyjechali po dzień 13 b. m

Marian Gużkowski obyw. ziem z żoną i syn^m z No­
wosiółki, Andrzej Urdorowski pleban z Skoków, Józef Ada­
miecki urzędnik z Warszawy, Maria Rutkowska obywatel­
ka z. Moskwy, Jadwiga Miaskowska z Kalisza, Emilia 0- 
pielióska obyw. z Kalisza, Kazimierz Zaboklińsai obw. 
z Kamieńca Podolskiego, Władysław Gronheid z Warsza­
wy, Marcin Hermann, N. Thesdorovi’s, Albert Rosehig, 
Maksymilian Kahanc z Wiednia,

Kurwa telegraficzne.

Wiedeń, 12 czerwca.
P s z e n i c a  na czerwiec 10-20—10-35, na jesień 11-07 

— l i  12. Z y t o  l jgierskip 8+0 — 8-85. Z y t o  gotowe 
Ss-lń—8-1B Ż y t o  na eierwiee 8'16—8-20. * y t o  na je­
sień 8-50 — 8-S0. K n , u r  u d ? f gotowa 7-35 — 7-1 n, na 
czerwiec 7'47 — 7-52, na lipiec i sierpień 7-47 — 7-52, na
sierp, wrześ. 7-55—7-60. O w i e s  handlowy • •---------
O w i e s  gotowy 7-05—7'20 O w i e s  na jesień 7-18—7-22 

S p i r y t u s  34- - —34-25 
N a f t a  amerykańska 22*75-23- ~.
N a f t a  galicyjska 21-50—22-—.

-■s»-£aOC—« r -

Telegramy „Nowej Reformy".
(Pry-watne)

Lwów, 13 czerwca. Centralnem u komitetowi 
jubileuszu Sobieskiego przyznał W ydział krajowy 
jako zaliczkę 1000 złr. vr. a. Prowincyał 0 0 . 
Bazylianów ks. Sa-nieki zawiadomił komitet, że 
wszystkie klasztory Bazylianów w Galicyi w n- 
znaniu wiekopomnych zasług Sooioskiego około 
kmru i ludu rubkiego, obchodzić będą uroczyście 
tegoroczną rocznicę zwycięztwa odniesionego przez 
Sobieskiego pod W iedniem Komitet przyjął en- 
tuzyabtycznie to oświadczenie do wiadomości.

(Tdcgr. biura koresyondertcyjneco)

Wiedeń, 13 czerwca. Cesarz zamianował dra 
Z y b l i k i e w i c z a  m arszałkiem  krajowym w Ga­
licyi, a grecko-katolickiego biskupa S e m b r a t o -  
w i c z a jego zastępcą.

Lubiana, 13 czerwca. W  m iastach i miastecz­
kach wybrano wszędzie narodowych kandydatów 
z listy narodowego komitetu centralnego. Tylko 
co do dwunastu kandydatów zawarto kompromis 
z Niemcami w Gottschees.
. Zara, 13 czerwca. W ybory sejmowe z gmin 
wiejskich ukończone. W ybrano 14 narodowych 
kroackieh kandydatów, a 6 Serbów autonomi 
stów.

Petersburg, 13 czerwca. W  wyroku za należe­
nie do socyalnej rewolucyi orzeczona kara śm ier­
ci na Bogdanowicza, Telatowa, Staropolskiego, 
Klimenkę i Bucewicza, została przez cara zamie­
niona na roboty przymusowe z nieoznaczonym 
term inem , Stefanowiczowi zniżono karę robót 
przymusowych na 8, a Lisowskiej i Przybyłowej 
na 4 lata Również złagodzono karę deportacyi 
przeciw Grfinbergowi, Eoreszowi i Juszkowej.

Berlin, 13 czerwca. Dziś rano stracono S o b- 
b e g o, mordercę listonosza.

Berlin, 13 cze-wca. Sejm państwa przyjął bud­
żet na lata 1884 i 1885, poczem m inister B ó t- 
t i c h  odczytał pismo cesarskie zamykające Sejm.

Londyn, 13 czerwca. Posiedzenie Izby gmin. 
W niosek Hamiltona o bezzwłoczną rewizyę arty­
kułu irlandzkiego Land-act, o wykupnie dóbr 
dzierżawionych — przyjęto, po przyjęciu popraw­
ki rządowej, aby zamiast „bezzwłocznie" powie 
dzieć „rychło".

Paryż, 13 czerwca. Przybyła tu królowa hi­
szpańska, przyjęta na dworcu przez M ollarda i 
przez pułkownma Liechtensteina powitana imie­
niem Grevy’ego.

Paryż, 13 czerwca. Biara senatu wybrały ko- 
misyę w celu obradowania nad projektem o sta­
nie sędziowskim. Z wybranych członków tej 1 o- 
misyi tylko jeden zgadza się z tym projektem 
zupełnie, dwóch jest przeciwnych całemu pro­
jektowi, ośmiu zgadza się w zasadzie na reformy, 
lecz z bardzo wielKiemi zmianami obecnegu pro­
jektu. Izba deputowanych odrzuciła 273 głosami 
przeciw 201 wniosek L a v e r g n e s ’a względem 
zezwolenia na alkoholizowanie niektórych gatun­
ków win zeszłorocznych.

Paryż, 13 czerwca. W edług doniesienia dzien­
nika Temps układy w Shangay między Triconem 
i Liangtsangiem  biorą dobry obrót

Bern, 13 czerwca. Siam przystąpiło do mię­
dzynarodowej konwencyi telegraficznej.

W i e d e ń  d. 12 czerwca 1883. 1
bzisipjazo Z dnir. vo>
ff. ? Tt J»0

Rema papierowa auatr..................... 78-+0 78-40
„ o0/, Austr. pap. nowa . . 93-35 93-:-5
„ srebrna ........................... 78-9Ó 78 90
„ zł") ta  „ . . . . 98-90 98 90
n 64  Węg.................................. 120-30 i 20-25

4*/, Renta złota węg......................... 89-17 88-85
Losy z r. 1860 . . , . . 134-75 134-75
Akeye Banku Austro-węgierskiego. 835- 886 - -

„ k r e d y to w e ........................... 296-90 294p0
Londyn . . . . 12005 119-95
N apoleoudor...................................... 9-52 9-52
Lombardy 149-50 148-50
Losy z r  1864 . 166-75 166.75
Akcye Karola Ludwika . . . . 302-10 301 25

„ Lwowsko-Czerniow. . 169-50 169.25
„ Węg.-póło.-wschodnie . . 116-50 156 50

5 % Obligacje !nde:uu. gal . 98-70 98.70
Losy premiowe węg......................... 115- - 114.7^
Aacye Koszyeko-Rogum. . . 14450 144 0

„ Północno zachodnie . . . 200- — 200-—
Listy nipoteczue . . . . 102-— 102. -

6 °jo List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 102- - 102. -
Akeye Siedmiogrodzkie . . . 164-25 164.25
M a r k a ................................................ 58-45 58-45
Ruble p a p ie r o w o ........................... 117-37 117.5
D u k a t ................................ 5-67 5- 7

B e r l i n  d. 12 czerwca 1883

Banknoty . 171-— 171-10
W i e d e ń ...................................... 170-85 170-85
W arszawa ................................ 200-90 2e0 40
Ruble . . . . i 201-20 200 85
5°/0 Listy zast. król. poisk. . . 62-60 62-50
ł “/0 „ likw.daeyjne . . . 5". 40 6520
Akcye Karola Ludwika . . . 1 129-37 ] 25 35

„ kredytowo . . . , . 5 0 9 .- 504-50
Usposobienie giełdy: słabe.

W y d a w c a - : Dr. Adam Asnyk.
Odpowiedzialny R ed ak to r: 

Dr. lad.0usz JRutowshi.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi ,  która też żadnej odpowiedzidnoeci za nią 
nie przyjmuje.

*) Cyfry tłusto drukowane oznaozają ezas nocny od 6ej 
wieezór do 6 g. rano.

^ A D E S Ł A B i E .

Nadużycie Władzy urzędowej.
Jak  organa policyjne samowolnie sobie nieraz 

postępują, posłużyć może za nrzykład następują­
cy fa k t:

N iejalr pan. F . kas.ał sobie zrobić u m nie u- 
b ran ’e. Znając dobize p. F . jako złego płatnika 
odmówiłem mu d. 9 czerwca wydania ubrania 
dopóki należącej się kwoty 9 złr. za zrobienie 
tairowego nie zapłaci.

Gd. dnia 10 czerwca rrydaliłetr się za miasto 
a p. F. o fem się dowiedział — udał się p. F . 
do p. Komisarza policyjnego p. K. z zażaleniem, 
a ten  wydelegował zaraz waehmana w osobie p. 
P . do wyegzekwowania garnituru w nieobecności 
mojej. Wachman nietylko, że nas^edł niepraw­
nie don. i warsztat mój i zabrał ubranie, ale nad 
to zelżył jeszcze ludzi w warsztacie i wywołał pu­
bliczne zgorszenie i zbiegowisko a mnie naraził 
na szykanę i wszelkiego rodzaju domysły i ob­
mowę.

Ponieważ wniesione ustne zażalenie do c. k. 
Rfdcy Policy., p. Howorki przeciw temu bez­
prawnemu postępowaniu organów policyjnych nie. 
odniosło pożądanego skutku —  przeto zmuszony 
jestem  wnieść dwie skargi do c. k. Sądu o za­
płacenie mojej należytości i ukaranie sprawcy 
nadużycia władzy urzędowej.

Aiidrgcj Bednarczyk,

JrŁITFJSŁA JLE.

Każaemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie, 
niemal cudowny sposób leczenia prof dra Alber­
ta, Paryż, Plaęe du Tróne 6. Onorzy więc z c a ­
ł e  m z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyskb gorąco pożądane zdro­
wie, o którem jaz  zwątpili. W  domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględnian.. Jak 
dowiadujemy s;ę z pewnego źródła, ceny zasto­
sowane do wielkiego m iasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesianiu dokładnej liisto- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
A H ert dopiero po osiągniętym skutku zada ho- 
noraryum.

— W y staw a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u K ien n io ach  otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałkn. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ei do le j prócz a edziel, świąt i fery. uniwersyteckich

— M uzeum  teehn -zno-przemysłowa w gmachu Franci­
szkańskim otwarte cod lennie od g. lOei do 6ej. — Wstęp 
20 eent. od osopy. W niedzieli ud lOej do 2ej bezpłatne

3 A D E S L A K E .

Konserwowanie zębów i ich ochrona przeciw licz­
nym bólom i chorobom — na które są wystawione 
przed wszystkiemi Innem: częściami ciała, powinnoby 
właściwie być przedmiotem największej uwagi i sta 
ranności. Niestety jednak właśnie nasza geueracya 
często ma nie tal mocne zęby i zdrowe usta jakie 
podziwiamy u narodów pierwotnych. — Za dalekoby 
Ras zaprowadziło, gdybyśmy chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych bardzo rozpowszechnionych bó­
lów zębów i ust, ponieważ a-ty~uł ten zmiarzr ty l­
ko do wskazauia ua środek oapobi igawczy, który we- 
dłng licznych doświadczeń — może przeciwdzia­
łać w wymienionych chorobach, a ustom i zębom 
przywrócić znów świeżość i zdrowi*1 Od dawna bo­
wiem woda anaterynowa do ust ck. nadwornego 
dentysty dra J, G. Poppa w Wiedniu I Bognę -gas- 
se Ner 2, okazała w swych skutkach, że nawet na 
najdelikatniejsze części ust jest zarówno nieszkodli­
wym jak skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, osrd zębowy, caries 
i guilec, tudzież zapalenia ust ustają przez ciągłe u- 
żywanie anaterynowej wody do ust pewnie i bez 
bólu. Dlatego zwracamy powszechną uwagę na ten 
doskonały środek.
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sk łada jące  się z 3 ch  o b sze rn y ch  pokoi 
z k u c h n ią , p iw n ic ą  i s try c h e m  p rz y  uli 
c y  W iślnej N r. 9 . II. p ię tro , jest od Igo 
L ipca  b. r. n a  je d e n  k w a rta ł lub  d łużej 

do w ynajęc ia . W iad o m o ść  tam że.

III

S MATEMATYKI

Guwerner Francuz
wyrobu

E ,  B A D L E B A
ap te ta rz a  „ jo d  Zlot? Płow ą" w  M o i i e .
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po ^  
pierwszem lub drugiem pędzlowanin od- ^  
gniotek staje się na wszelki ucisk me- P  
czułym, po 7 lub 8 -lniach. po jedno lub dwu- 
razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa­
żony paznogciem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  e n t .  1046 13

P o trz e b n y  jest

u c z e ń
do u a u k i  rze źb ia rstw a .

W iadom ość w h a n d lu  W go  R. L u d w iń -  
sk iego  w K rakow ie . R y n e k  L . 30. 

1599 2 3

Proszę czytać!
„D la znajom y cli m oich  up raszam  

je szcze  o k ilka książeczek „ P rz y ja ­
ciel c h o ry c h ."  gdyż  w sk u tek  m ego 
n a d s p o d z i e w a n i e  s z y b k i e ­
g o  w y z d r o w i e n i a  w szyscy 
ch cą  tę  b ro szu rk ę  czy tać itd . “ S ło ­
w a te szczęśliw ie u leczonego  p rz e ­
m aw iają  sam e przez  się i n ie  po­
trz e b u ją  o b ja śn ień ; zw racam y  p rze­
to  n a  to  ty lko  uw agę, że b ro szu rk ę  
„ P r z y j a c i e l  c h o r y c h "  p rz e s y ła : 
„K arl G o rlsch ek . k. k. U n ń e r s i ta ts -  
B u e h h a n d lu n g , W i e n  [, S te p h a n s -  
pla^z 6 ". n a  żąd an ie  b e z p ł a t n i e  

i f r a n c o .  795 T  7

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Giasgowskiego 

banka poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych 60DDERIV6E BROTHERS
& Co. do tego stopnia zachw iały przed­
siębiorstwem , że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za czwartą część cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedać. Ofiaruję przeto do nabycia 

ślicznych

4,000 sztab

przez wymienioną fabryKę oddanych mi
w komis (.Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być- niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
t.y lltO  p o  8  -r.tr. (dawniej 32 złr. 
5u kr.) za sztukę Zamówienia wykony­
wają się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem poeztowem nie 

uskutecznia się żadnych zamówień.

F . B U G A N Y I
s k ł a d  m a s z y n  w  W i e d n i u  

L an d stm  se Krieglerasae.
Szczególnie w leeie łóżka żelazne o wiele 
są praktyczniejsze od drewnianych, gdyż 
pewna przedstawiają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składaue i pod 
k iżdym względem lepsze od drewnianych.

1164-12-12

J. B A J E R
w  K rak o w ie , p rz y  ul. G ro d zk ie j N r, 15, w  dom u W go G oebla ,

p o leca  P . T , P ub liczności e leg an ck o  i g u s to w n ie  w y k o n an e  w yroby  z b u r­

sz ty n u . rogu . p ian k i, kości s ło n io w e j, d rzew a, k am ien ia , m a rm u ru  i m etalów .

jak o  to :
o y b u e n y  a  c y g a rn ic z k i,

z b u rs z ty n a m i, fa jk i  p ian k o w e ,

w iś n io w e , tu r e c k ie ,  la sk i, k ije  b ila rd o w e

b a d e ń sk ie  s z a c h y , a r c a b y ,

i z  ja śm in u , M m ĘL  d o m in a  itd .

W sze lk ie  p rz y b o r y  do  b ila rd ó w  W ielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k . '

Kręgle, Kole, Krikiety.
Z a d o b ry  g u st, rz e te ln e  w y k o n an ie  robo ty  i p rz y s tę p n e  c en y  ręczy .

Skład Kas Ogniotrwałych

lekcyj

w zak res ie  śr. Jn ieg o  w y k sz ta łcen ia  po 
20  iie u to w  za godzinę.

O fe rty  p roszę sk ład ać  w A d in in is tra c y i 
'  N . R eform y. 1622 l 2

I

I

je s t  do u m ieszczen ia  ro czn ie  lub  n a  czas 
waksicyj.

W iad o m o ść  w b iu rze  J .  J ę d rz e je w sk ie j 
ul. B rack a  1. 5. 1622

Łe Phćnls U
I

I

Mmlii Towwsti igeif na życie w Paryżu
—  z a ł o ż o n e  n  l f c t 4  r .  —  (1617 1 29)

J e n e ra ln a  R e p re z e n ta c y a  d la A ó s t r y i  l Je n e ra ln a  R e p re z ^ n ta c y a  d la  W ę g ie l
w  W i e d n i u ,  I.. Hegelguast N r. 2] | w B u d a p e s z c i e ,  N aA orutcsa20sz.

k s t ę g a r n : a , S K Ł A D  i  w y p o ż y c z a l n i a  n u t

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE
I

I

I

I

poleca w ielk i w y b ó r k s i ą ż e k  n p  p r e m i e ,  o zdobn ie  o p ra w n y c h , z n a p is e m  
z ło co n y m  „ N a g r o d a  p i l n o ś c i “ w  cen ie  od  20  cn t. i w yżej, o raz  o b r a z k i

n a  se tk i od 30  ct. i w yżej.

B io rącym  z p ro w in cy i n a raz  za 5 z łr . o d sy ła  się franco . 1520 4 5

A k t y w a  T o w a r z y s t w a
8 t a r  u b e z p i e c z e ń
P r e m i e  r o c z n e

2 3.3 m l l i o ń ń w  f r .  
3 8 0  , d t f o

_ _ *ęm ie  r o c z n e  3 4
P m l ie e  w y s t a w i o n e  w  r o l k p  1 8 8 1  7 3  * lt to
W y p ł a c o n e  s z k o d y  o d  c z a s u  'z a ł o ż e n i a  p r z e s z ł o  3 2  d t t o
Towarzystwo rozdziela 5 0 °/0 zysku bilansem wykazanego Między1 ubezpieczonych ' z a r a z

w  p i^ r w s j t y n i  r e k u .

1

I

Dywidenda wypłaca się corocznie w  s t a t u i  ^  v s-osu^ku do ęgjólnęj sumy wpłać.'premij. i 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą roczne; dywidendy, płacą o 10°/o rooznie zniżoną premię.

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi P S t .  B i l iń s k i  W K r a k o w i e .

I

k

i FABRYKA: 
WE LWOWIE 
id Kopernika 

L. 3.
. IHNAT0WICZ3

p o l e c a :

FIL IA  :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

obszerne 
flakonu 80 ct.

W o d e  iW O W S ka odhaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą 
 ------ - -----      zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół tlakc

WODU K O lo ń sI a  Przedni3- flakon 25 et., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla- 
— ;___- -----------------3 _  kon 40 ct., 80 ct., 1 złr 50 ct.
P e r f i j m y  Da wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoporak.

Chypi. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M I .  B e y e r  x  S p ó ł k a
'gĘ T  S u k i e n n i c e  N r  o  ^ 3 —1 4  w  K r a k o w i e  " ^ 6

poleca o woj wielki skład bielizny dla P_nsw, Dam : izieei, -robionej z najlepszego ga
unku płótna i szirtingu; także wielki skL d płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek ' 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— —  C E N N I K  s -

W ‘|f l6  e w a n d o w a  ' lewand°w% ambrową do skrapiania sukien i odświeżania powic- 
— ° _______________ * trza w pokojach, flakon 50 c t , 70 et., 90 ct. i złr. 1 50.

O c e t  t o a l e t o w y  do nacierania ciał? ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
___________ — ----- _ _  flakon 60 ct. i 1 złr.

M aO  lO lin a  i edyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
—  * ---------- — wpływem i t t a g i j n l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. iH i ip n o -

l i n a  usuwa e z e r w u n o A ć  n o s a ,  uiszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1  złr. 5 0  out.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 1 20 do 1'50.

Mankfóty męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.
1 a '.uzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
1/a tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chuntek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzeganr w różnych kolo­
rach ct. 60l zł. i, 1.20 lo 3.

! sztuka ('37 tok albo 231/, m.) dobrego 
plótł a lnianego złr. 6 50, 7 50, 9, lu  i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23‘/8 m.) */« i 4/s ^z;d" 
skiego ptotna złr. 10, 1L50, 12, 12-50 13, 
14 i 16.

1 sztuka (63 ł  albo 39 m.) 6/4 hoiend weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) \  i 6/4 prawdzi­
wego ru m 'urskiego płótns w aajlepsżym 
Iftunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 zrr.
1 sztuka ”/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i daa*ską od centów 

25 do 50 ct. za metr 
1 Serwety różnej wielkości od do 10/4 i le/4 

jak najtaniej, od 1-.50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane ao nakrycia siołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50. 5, 7, do 50.

KostuI" w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 dn 5.

Koszule w nadepszym gatunku i różuych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki tam skie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr J-20, z ha- I 

fiowan. szlarKami złr 1-80, 2 10, 2-50 i S. | 
Z barchantu gładkie złr. ŁJKO i 175.

O H e n t a l i n a  c z y l r  P u d r  w  p ł y n i e  nada->“ twarzy prawdziwie naturalną, piękna
______________   : ___ _____ , i  __ przyjemną białość (dla oka niedosrrzegal-

ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złi1442 7

roby zostały odszczególnione p^cioma medaiami zasługi

ilaftowaue ozdobne albo okładane pika złr. 
2-50 i 2-75. ‘

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- J 

fonu złr. 2'50 do 3 50.
Z.haftowan. wstawkami złr. 3 £0, 3 75,4 i 5 . 1 
ugony z wstawkami lub bez wstawek złr. | 

« 50, 5, 6, 7-50 i 9.
Si c ln ice z Darchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów ozdobue o k raaa re  piką złr. 3 50 i 3 8

Koszule damsłJe.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. L85. 
Z dobrego holenderskiego atbo rumburskiegf 

płótna z listwą na przodzie luk dc zapina­
nia na ramieniu, złr. 2 50 do b-20.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r , lepsze złr. 1 50,

Z wstawkami haftów, od złr. 3'25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. Ł20, 1-75, i D90 I 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. ] 
Koszule m zkie.

Z najlepszego angielskjegt szyfonu z gorsep i 
gładkim albo z ' lisi swkaini zir. 1 50 2,1 
2:50, 2-75 i 3. *

Z dobregs płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 280 3-pO, i 4

Ka esony mężnie.
Z angielsKlej piki, wszelaiej wielkości od I 

złr. l ‘2ń do 1'4Ó.
Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 2 50. !

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych jakoteź mezkicn sk arp e tb* w ró- 1
źnych gatunkach i Kolorach.

, Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, «o sw nie podoDa, odbieramy, zamieniamy I 
albo wypłacamy za to całkowita nalażytość. To dobrowolne przez na» przyjęte zobowiązanie I 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usług? jest skórą i rzetelna, i że nasze ceuy

88 bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem

F i l i a :  M .  B l t l  t R  i  M p ó ł k w .
I Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas jotuwej bielizny I wypraw w KRAKOWIE,

Si kiennice Nr,„ js -r* .
S 0 "  S ą  w zapasie cale w ypraw y ślubne, a koszto rysy  tychże udziela się bezp-łatn.je . '

Pocztą
przesyła w 5-kilogramov ych paczkach b e z  u p  l , i ( j  do wszystkich miejsc 
w  Y i c n i c z e c l i ,  A i r s t r o - W ę g r z c c l i  i  S z w u j c a r y i  za poprze- 
dniem przesłaniem za l i c z k i ,  a r e s z t y  za p o b r a n i e m  poj cz i owom

H .  P l e s c h ,  B n d a - P e s z t
Eksporter węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych).

Q « | | n « | i  węgierskie, wybornej zdrowej ja- 
O o l n l l l l  kosei. stosownie do pory roku i 

gatunku od 1 złr. 65 ct. do 2 złr. 65 c. za kilu

Kiełbasy Debreczyńskie
wybornego smaku. Rozsyła się od L isto­
pada do Marca. Kilo 1 złr. 56 cnt.

Ser Liptawsk) AFpejski
nadzwycjaj delikatny, w paczkach od l do 
5 kilo. Za kilo 86 cnt.

Papryka różana
w paczkach po pół kilo: 1 złr. 56 ct.

Kiełbasy Szegedyńskie
na cały św iat, wędzone. Sztuka 12 et.

Papry ka r ó i  a n a n r" £ ”
w paczkach l-kilogram ow ych po 2 zł 50 c.

Słonina stołowa
paprykowana lub bez papryki! Kilo 1 z 25 e.

Tar-hnnua oryginalna w ę g i e r s k a  1 d l  I l U l l j d  ] e g u r» i n a. Kilo 1 złr. 
591 15 26

I f c i o ł l f O  Uł l i p h o f - c ł z o  zawierająca sposoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia 
■YOlCfAlUL l i U U l i a i  o n a  z papryką, ryb 7 papryką, węgierskiej kapusty, i wielu 

caiy świat sławnych potraw narodowych, darmo dołącza się do każdej przesyłki.

Praktyczne dla każdej restanracyi!
Użyteczne dla każdego domu!

i e i  Ula Mim l u t  t o n ó w  i e m  n i  i ó e la ic
Pomiędzy wszystkieini, narodoweuii właściwościami żadna za granicą nie cieszy sie taką 
popularnością, jak znakomite przyprawy potraw papryką. Do takiego rozpowszechnienia 
tej w.ybo-nej przyprawy, przyczyniła się przedewszystkiem wydana przezemnie k s i ą ż k a  
„ n t h „  0-U l która podaje przepisy kuclieune il.i p zyprawiania gulaszów, cielęcych, 
laranfeh i wieprzowych pieczeni, kurcząt w papryce, węg. pieczeni, ryb w papryce, 
węg. kapusty, ryb szegedyńskich i wielu inuycli sławnych w całym świecie węg. naro-

dowycti potraw.
Ponieważ papryka wtedy tylko, jako najzdrowsza i apetyt resp. trawienie podniecająca, 
a podniebieniu me drażniąca uwSżauą być może, jeżeli jest prawdziwa i niefałszowana, 
poczytuje to za rzecz sumienia, ijrysoce szanownej publiczności podać do wiadomości, że
prawdziwej r ó ż a n e j  p a p r y k i ,  jak to już powszechnie wiadomo, t y l k o  u  m n i e

. dostać unożua; ta różana papryka na wielu wystay, ich otrzymała nagrodę, rozbierana 
nadto chemicznie przez wielu lekarzy, jak to liczne świadectwa wskazują, uzuauą została 
za najczystszy i najbardziej odpowiedni środek do utrzymania żołądka w dobrym stanie.
R ó ż a n e j  p a p r y k i  dePkathej i p r a w d z iw e j ............................ */, kilo 1 fl. 50 ct.

...........................1 „ 2 fi, 50 et.
T a r l i o n y a  org. węg. leguminy ......................................................1 „ 1 fl.

Wyżej wymieniona k s i ą ż k a  k u c h a r s k a  do zrozumienia bardzo łatwa 
(w niemieckim języku) dołączoną będzie do każdej przesyłki.

Dostar izain także następujących węgierskich e k s p o r t o w y c h  a r t y ­
k u ł ó w  k o n s u m c y j n y c l l ,  które za granicą ogromną cieszą się 
wziętością.

b a l a m i  w ;g. w bardzo zdrowym i najwyborniejszym g? łunku stosownie
do pory roku i gatunku od 1 fl. 65 Ci. no 2 tl. 65 ct. za kilo.

S a l a m i  s i e d m i o g r o ń z k i e ,  tylko z mięsa wołowego sporządzone 
kilo 1 ii. 55 ct.

K i e ł b a s y  t i e b r e c z y ń s k i e  wyśmienitego smaku, uysełam od po­
czątku listopada do końca marca kilo l fl. 56 et.

K i e ł b a s y  “ z e g e d y ń s k i e .  wędzone, sławne na cały świat szt. i 2 et. 
8 ł o n i n a  s t o ł o w a ,  wędzoua z papryka lub bez niej, w cienkich płat­

kach, delikatna, kilo 1 fi 25 et.
8 e r y  k i p t a w s k i e ,  a l p e j s k i e  nadzwyczaj delikatne w puszkach 
. drewnianych 2 — 5 kilo; za kilo 80 ot.

Ś l i w o w i c a ,  węg., jOognae. 21 letni, litr 1 fl. 25 ct.
J a ł o W c ó w k a  (Borowiczka) dla pijących piwo bardzo zdrowy napój 

litr 1 u. 25 ct.
P r a w d z i w y  T o k a j  z r. 1811 (Rometenvein) w 44 otl. flaszkach 

1 fi. 80 cnt.
lYszystkie inne nie wymienione tutaj węg. produk\a krajowe po nai*ańszych cenach. 

Przy zamówieniach paczki pocztowej od 41/* de 5 kilo przesełam  ■/. opłatą pocztową do 
wszystkich miejsc w Austro-W cgrzocli, za poprzednim nadesłaniem  należytośoi, albo od­
powiedniej zaliczki a resztę za pobraniem  poeztowem (Mało przesyłki bez opłaty

pocztowej).
Odbiorcy używają w s z y s t k i c h  k o r z y ś c i  k u p n a  z  p i e r w s z e j  r ę k i ,  o t r z y ­
m u j ą  Ś w ie ż e  i  n i e f a ł s z o w a n e  t o w a r ;  , p o  r z e c z y w i s t y c h  c e n a c h

k u p n a  e n  g r o s .
Dobre imic.iinojej firmy, istniejącej z dawien dawna najlepszą i ‘st rękojmią jak najaku- 
rafniejszego zadośćuczynienia wszelkim żądaniom gdyż nie, chodzi mi 0 jednorazowe 
zrobienie interesu z pewnym domem, lecz jedynie o to, aby iak najwięcej stałyeh po­

zyskać odbiorców.

I - I .  P l e s c ł i .

d o s t a w c a  p r o d u k t ó w  k r a j o w y c h  ( a r t y k u ł ó w  k o n s u m c y j n y c h )

w  B l l d f l '  P e s z c i e .  589 is  26

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez nagości bieżącego kuponu, który 

*ię <loliezv
f i  r a k ó w -  d n i a  13 A.

ttnble papierowe ros.................................. za 101 rubli
Marki uiom. złote lub pap.

5
4
6
5 
5 
b

6
6
7
t
4

100 mar.
Kupony irbbrne 
Bukat nowy ważny
20-to Franków ki Jo ta 
Połycrki. kraj, rwa g s lic .. . 
Obligaey ? rndemuizae. galiu. 
Listy zas . Tow. f r  żfem.

złr.
100

100
7.1

Bouku Hipote :zn..............................
„ „ „ z premią 10°/, .

„ „ zwrotne za 40 l»t
dłużne g. r .n  włosoiansk.

/.aetawne g. Z. Kr, w

„ dłuz-ie g. h Kr 
Listy zastawne Król. Fol. 

„ likwidacyjne „ .

Krafnwie 36 letnie 
„ 36 P

1S „
20 „ 

z» rubti 100
„ Ud

5*/.
A

A1,,
4 ‘/.
4
* -

I . i rA w , d n ' a  t - l  6 .
Akojft B tnku tup-itei«uBgo gal. 
Listy M|  Tow. kied. żiem. .

s. na ~i 260 
za złr. 100

„ -oko hipotuanego gal. . p
„ a 1ÓM premią „ 

» - - „ zwrotne 40 lat
„ lf >nk i włoioijui....................

Obligscye In lemn

100
100
100
100
166

117 49 118 _
68 40 58 60

5 60 5 70
9 48 9 60

ICO 60 10J _
98 99 30
98 75 99 3-5
89 50 90 1?

101 80 102 50
100 50 101 _
97 75 91 25

100 — 102 —

100 _ 108 _

W i e d e ń ,  d n i a  1 2  6 .
OBLIOI DŁU&ti PAŃSTWA 

Beata lustr, papterowa 
. „ srebn11* ■ 

ła ta  ■
m p nowa

99 50 
86 -

300 -  
99 65 
89 50 
02  -  

100 75 
97 75

98 60

z» U r. 160 78 40 78 66
106 78 95 79 16
!"0 98 90 99 05
Mil 93 37 93 56

100 50 
88 5C

306 -  
99 50 
90 -  

102 50 
101 35 
98 26

Losy

5%
5
5
a

z r iku 1854 na 25u złr.. . . za
„ 1860 „ 500 p . . . „
„ lo60 „ 100 „ . „

„ „ 1864 bez % całe . .
1864 bez % połówki . 

Como Renten-Schein na 42 lirów „ 
Listy zastawne Domcnów anstryjackich 

no 120 złr. — 300 franków za

złr. 100 
„ 100 
,. 100 
„ 100 

100 
sztuk-; 1

sztukę 1

n
4

O B L lłl KORONY WĘGIERSKIE.). 
Renta złota v , , .g ie r s k a .......................... za złr.

srebrna
pap.

Ohlig. węg. Ostbahn z r. 187H w złoci® 
Pożycz la premiowa węg. po 10() złr.

po 50 złr 
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) .

100
100
100
10C
i W! 
160 
160

OBLIG1 IN D E iiN  IZ A i i Y.IN E .

zaObligacye ind-m Bukowińskie . .
Obligaey* iudemiiac. Galicyj. . . .

Siedmiogndzkie 
„ „ W ęgierskie. .

złi. 100 
100
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

Losy Donau Regulir. z roau 1870 .
............................................. „ 1878 .

Wiedeń. »omun. ., ls h ł z pr.
Serbskie po 100 franków 
Tureckie po 400

szlakę 1
.. " 1 

1
1

LISTY ZASTAWNE
LiBty Boder. Credit i , g. oest. złote /a

„ „ p z premia „
Banku hipotecz. gal. . . .

u. i  i '>% prmu. „ I0r

zasl. laki. kr i w Kra', lr-le ln .
„ r „ r .. ''o-let...

.. _ -AŃIłtń.
. gal. tow. kre-,1 fletu

1 istv z-i-c. "dtf\ k,;>ft>,

(6ł 
i 00 
:00 
106 
i 1,0 
i 0(.

plii , M*ją
126 — 
134 70 
13'* 76 
'6 6  75 
lbb  60 
37 -

120 56 
135 10 
140 25 
167 25 
167 — 
39 —

6 I 
6 
5r

4

148 - 148 6

126 30 
89 16 
87 15 
99 -  

115
114 Fb
109 90

120 4,
89 30 
87 -  
99 60 

115 -  
115 0 
110 Of

5

4 1/.
5
5
5'
5
5
3
5
5

98
98 60 
90 - 
90 75

98 50
98 90
99 50 

100 25 —

114 60 
108 —

115 -  
108 50

32 50 
25 50

33 -  
26 - —

118 2C 
97 75 

101 1 
100 56
97 75

102 2 
i 02 -  
89 50
98 9(1 

10 i 50

118 60 
' 98 2ó 
102 80 
101 50 

98 -  
101 — 
lOf -  
10L 25 
90 -  
9S -  

101 -

i* /.
4

5 
5

Listy zast. rJfrtyualnt 15-letnie 
„ B 20-letuie
„ Banku austi -węg. .

100
100
100

. 100 
100

Albrecnt_ . . •
Ferdyuhnda półnom. 
Kar. Lud. Em. z r. 1881
Koszye.-Boguiuió-kićj, .
Lwowst.-Oz.eru z r. 1865

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI-

na 3Ó6 złr **:
na 30i> złr- -  100
na 30'. 
ni W 6 dr.
na 300 złr.

z r. 1872 n„ 360 złr.
na 3 00 złr.

.mmbardo (Sudhahn) . na a-00 fr.
Przi m yJ o-ł-nPk- L Em- nŁ 2° fl złr.
N^ordowty "OO rir,

L O f j y

Kredyt. d |a b*ad> } przem. ni, lt)0 z/r. ja  Htukę 
Klai y : : T* . na 4(> złr m. k.

ua 100 złr.

n
Rudolfa. .
-siedmiogrodzkiej

100 
n H 110
n „ 100
n „ m
" -n „ L00

aai sztukę 1
.  :i0 !° 

aa zi?r. 100

Towarzi żenlugi L«M jn 
Insfifuck . na
Keglewicb • • ■ . na
Krakowskie ■ • . ni*
Lublańskie • • na
Ofner imiasta Budy) ai, 
palfy - • • • • na
b ! (izerwonego Krzyż* naxj, •• — o- ag m  itr.
L. ęz®rw0n- Krzyży węg. n» 5 rtr. 
Budolfa. - .
Sal® - • • •
Salsbnrgskie . 
g?„ Genois . .
8‘AD'słLwawsi ie 
Tryestyńskie .

na
'%

na
na
aa

20 ”ł r  w. ą. 
i '0 zir . m. k. 
20 zh . o*, a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 izłr nj k. 
10 złr. w. a.

w. a. 
1,6. złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 z!łr. w. ą. 
*" złr. m. k. 

złr. w. a

Tt n
za azmkę

n
Waldstein . . 
Windisongraeiz

■>: .ICO złr. m. k.
na oO złr. w. a.
na 26 ąłr. ł , k.

20 złr. i .  k.ni»

A K C łE  jsANEOWE.
Angiobank . .
Ban nprei" ’v i

Z drakami Związkowej w Krakowie.

nu 120 złr
V y o  zfc

97 75 
92 56 

100 90

a
05 25 

166 .

98 
94 56 
96 60 

1’01 50 
‘>8 80 

l-r 9 25 
94 -  
91 50

T69 76 
38 5f 

108 -  
?'• I 
17 50 
17 -50 
23 -  
41 -  
3« 75 
lz  0C 
6 40 

1» -  
52 60 
28 -  
44 -  
z2 56

«8 50 
28 -  
37 25

11C 26
ilft  ̂ 25

93 50 
101.10 
99 2' 

'92 10

95 75 
105 BO 
99 30 
.98 60 

16 -

i 0„ 76 
94 10 

139 75 
94 30 
9? 80

110 26 
39 -  

109 -  
21 25 
i3 56 
17 75 
24 -  
42 -  
81" 25 
12 20 
« 50 

19 50 
63 -  
23 50 
46 -  
23 50 

127 50 
84 50 
29 -  
-Sfi 25

*1.0 50 
ó06 50

5
5
,5 . 
5 
5 
8

bez % 
5
5
6 
5 
i  
5

»e« f. 
K>ez % 

5 
5
5 
5 
5

fi°4

4

5

Bb^ęncredit ad gem. llu t. . •
Kriśdrłcwe dla handlu i przem.

■ESrwWfiaok węg. allg. • ■ • 
ilipotśczuc galic. • - • .
łlodem-redit „
Laiidarbauk 
A usti-d-Wj^łdKk.

na 8f zł] 
na 160 złr 
nr 200 zł” 
na 200 Iłr. 
na ?0( zł] 
u lou złr

Lfia 6t)( ałi 
i a 100 złr'

AKCYE KOLElJOW E.

a.1 b r e c h ta .........................
Alfolć Fiuig»e......................
Fbżdvt swn iv(n-dL(4hh . •
Franclzrfti^Jdkbfa . . . 
garoia Ludwika . . . .  
Łoazyęko-Bpguirłńsk. . . 
Lwowtlm-Ozpraiów. J»88y . 
MorawHkb-śiJijŻkSfe' centr. . 
Frag Jmsei

nr 26C złi 
na 20< 
H.1ÓÓC 
#» 201 
ai 210 
ni, 26( „
ua 2b0 p

Rnaolfa . 
ilogr. Siedmt -grodzki > ..........................

Staatsfei01 ubah„ panstwoWa
Lombardy (Hhdbahe1
Ungai Gal.’ 1.' Przemykl-fcupk.
Nordost;  .....................

na 200: .złr 
n» 290
ni, 200 „
dk 200 ' „ 
u* 300 „
na 300 .

217 _ 217 50
m 90 397 10
394 75 295 —
292 - 292 50

12t 128 25
885 - i 887
117 — 117 20

M d i

170 50 
ż"58- 
I9P. 50 
301 7.5 
K4 50 
169 50 
22 26 
67 25 

167 0 
14 -

W f L C l  Y.
Dukaty pełno ważne . . .
20-to F ra n k ó w k i.....................
20-to M arkóW lta .....................
Pół-Iuiperyały ros., pełno ważno
Funty - s ż t e r l i n g i .....................
lureokii li-y złote
BaUKnbk) włdkkie...................
Ruble papierowa . .

sztukę

W a rw z c w H , d n i a  l i , 6 .

Listy z« t. nowe r. 1369
; Kupony

Llstj likwidacyjne . za rs. 100

miasta V 'ats;
n

.. -  i ł

I» *E®- 
<4"ia

327 7 
149 6 
102 75 
106 25

171 -
2762- 
198 75 
302 -  
145 -  
170 -  
t t  75 
57 75 
67 _  

1«4 50 
3 7 25 
I-.9 80 
\  3 25 
156 75

6 67 
9 52 

11 71 
9 30 

11 96 
K  “47

417 25

93 85

5 69
9 48 

J 1 78
9 82 

12  -

10 83 
47 55

117 75

100 20 

88 25

96 76 
93 > o 
98 50

O d p o w i e a z i a l n y  x a rz % d o a  drukarni: A S z y j h w s k l


